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O becne stanowisko Prus.
Z d a w a ł o  się panu Bismarkowi iż jest  

w s z e c h w ł a d n y m .  W szystko po j e g o  woli 
u k ł a d a ł o  się jak najlepiej na korzyść 
Prus. Anglia i Fraucja poróżnione, zawi 
stne sobie, Moskwa wchodząca w w szy
s t k i e  plany pruskie, Austrja*przystępują- 
e a  do n i c h  w interesie swej całości, Rzesza  
ulegająca wpływowi P r u s k i  Austrji! 
Czegóż więcej potrzeba, abys.mógł p. Bi 
smark przeprowadzić swojąjizeroko za
kreśloną politykę: zrobienia^ ^ P rn s ,  mo
c a r s t w a  lądowego, i mocars^H morskie?  
aby m ó g ł  rozszerzyć ten <̂ 4 zbroi ob
szernej pruskiej za szczupłyjjłułów ziem 
p r u s k i c h ,  j a k  się wyraził w paseeszlym ro
ku w Izbie berlińskiej?...

Tjmczasem cała ta świetność wi 
doków p a n a .  Bismarka poczyna już na
g le  się rozwiewać. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości , źe Austrja na' 'zjeździe w 
K i s s i n g e n  i w Karlsbadzie nie przyjęła 
w u a ł e j  rozciągłości wszystkich między 
c a r e m  a królem pruskim, między księciem 
Grorczakowem a panem Bisraarkiem umó
wionych w Berlinie warunków. Postawić 
ona miała z swej strony warunki, bez 
których dopełnienia w propozycje prusko- 
moskiewskie wchodzić nie chce, — a  py
tanie, ozy nawet i wtedy wejdzie, gdyby 
te warunki były dopełnione . . .

Donoszą z Paryża, że ząraa po zjeź- 
dzie w Berlinie cesarz Napoleon miał 
przedstawić posłowi austrjaćMemu w P a
ryżu, księciu Metternichowi, położenie Eu
ropy i zarazem oświadczyć, że przystą 
pienie Austrji do przymierza prusko-mo- 
skiewskiego uważać musi za akt fakty
cznej nieprzyjażni Austrji przeciw Fran
cji. Czyli to oświadczenie jest prawdziwe 
lub nie, to mniejsza. Gabinet austrjacki i 
bez tego oświadczenia mógł wiedzieć do
kładnie, że zawarcie potrójnego przymie
rza w ten sposób będzie wzięte w Pa
ryżu i w Londynie, i wywoła przymierze 
zachodnie, do którego przystąpią nieza
wodnie Włochy, Szwecja, Dania i Turcja. 
A oprócz tego mógł się obawiać, iż z 
powodu polityki pruskiej, popierającej 
Oldenburga, i Rzesza właściwa gotowa 
przechylić się na stronę Zachodu. Taki 
zaś stan rzeczy, taki kontralians wobec 
potrójnego przymierza, najmniej niebez 
pieczuy byłby Moskwie, która już w ro 
ku 1854 sama jedna stawiła czoło Fran
cji, Anglii, Włochom i Turcji, i nie wiel
kie poniosła szkody, — nie bardzo nie
bezpiecznym byłby i dla Prus, które tylko 
od frontu przez wojska francuzkie mo

głyby być atakowane, i to wtedy, gdy woj
ska moskiewskie i austrjackie wzmocni
łyby armię pruską : — najniebezpieczniej
szym zaś byłby dla Austrji, mogącej być 
zaatakowaną we Włoszech, na wybrze
żach dalmackich i istryjskicli, na połu 
dniowych granicach W ęgier i Siedmio
grodu — podczas gdy nieprzyjaciele mogli
by usiłować i wewnętrznemi kłopotami 
sparaliżować siły Austrji. Z tych powo
dów można było przewidywać, źe Austrja 
na propozycje prusko-moskiewskic po- 

' trójnego przymierza, postawi kontrpropo- 
> zycje, kontrwarunki.

Ze wszystkiego, co się obecnie dzieje, 
widoczna, że te kontrwarunki zostały po
stawione istotnie. Z Berlina d onoszą , 
iż p. Bisraark nagle opuszcza pretenden 
ta Oldenburga, że z przyzwoleniem Mo
skwy ma Oldenburg zrzec się swych ro
szczeń do Szlezwiku i Holsztynu na rzecz 
Augustenburga. Austrja widać jako pier 
wszy warunek żądała tego od Prus, jako 
rękojmi najpierw, iż Prusy zrzekają się 
swych zaborczych planów na Północy, po- 
wtóre jako środka porozumienia się z Rze
szą właściwą i niedopuszczenia, aby taż 
przechyliła się na stronę Zachodu i sta
nęła przeciw Austrji i Prusom.

Drugim warunkiem austrjackim udaje 
się iż jest żądanie, aby Prusy zrzekły się 
raz na zawsze planów podziału R zeszy  
na północną i południową, linią rzeki Me 
nu, tak by północna przypadła przewa 
żnemu wpływowi Prus, a południowa Au- 
etrji. Zamiar ten zatrważa Rzeszę, i pomi
mo uznania Augustenburga i wprowadze
nia go na tron w Szlezwik-Holsztynie  
przez sprzymierzonych, mógłby spowodo 
waó mniejsze państwa niemieckie do uda
nia się pod opiekę przymierza zachodnie
go. Rękojmią zrzeczenia się tych za
miarów ze strony Prus ma być utworze 
nie z mniejszych państw niemieckich fe
deracji , stanowiącej trzecie mocarstwo 
niemieckie, które by jako całość stanowi
ło w Rzeszy obok Prus i Austrji, trzecią, 
równouprawnioną z niemi potęgę w niemie
ckiej trias, trójcy, i tym sposobem usunęło 
ją z pod wpływu Zachodu. Takiej kom
binacji domagają się od dni kilku wiedeń
skie rainisterjalne dzienniki.

To są warunki, które mogła postawić 
i zapewne stawia Austrja Prusom. Jeden 
z nieb, co do Augustenburga, zdaje się iż 
jest przyjęty. Drugi, co do trójcy niemie
ckiej, również Prusy przyjąć muszą, jeźli 
nie zechcą być wraz z Moskwą odoso 
bnioue w Europie.

Lecz dla Austrji to zabezpieczenie się

Finanse moskiewskie.

Znana rozprawa p. Ludwika Wołowskiego o 
finansach moskiewskich, umieszczona w lutowym 
zeszycie czasopisma francuzklego Hevue des d eu x  
MonaBS, sprawiła ogromny popłoch w sferach u- 
izędowych i w dziennikarstwie moskiewskiem, za
cząwszy od Noskowskich W iedom osti aż do Sar
da. Zewsząd posypało się mnóstwo odpowiedzi. 
Sztygłic, dyrektor skarbu państwowego, już ze 
swego stanowiska czuj się zniewolonym do od 
powiedzi. Odpowiedź jego, rzucająca światło na 
fatalne położenie finausowe Moskwy, bardziej po
twierdza niż zaprzecza słuszności rozprawie Wo 
łowskiego. Artykuły Ternera i Bungćgo, o których 
niżej nadmienimy, także nie są bynajmniej argu 
m en tam i, a o innych licznych odpowiedziach n a 
wet nie warto wspominać. Lecz, co podług nas 
w najprawdziwszem świetle wystawia stan skarbu 
Moskwy, to sprawozdanie ministra finansów moskie
wskich z r. 1857, na którego tle zamierzamy rzecz 
wyłuszczyć. — Z rozprawy zaś Sztyglica jeden 
tylko wyjmujemy szczegół, godny uwagi, a to, i i  
rząd moskiewski rok rocznie wydobywa z kopalń 
złota w ilości do 100 milionów franków, czyli 25 
milionów rubli srebrem. Podług sprawozdania zaś 
ministra finansów z r. 1857 dług państwowy wynosi 
1.572,569.907 rubli srebrem czyli 5 . 190,279.628 
franków. Od tego czasu do 1862 r. ilość bank
notów tak się zwiększyła, że ich suma w 1862 r. 
wyniosła 710,176.293 rubli srbr., następnie znowu 
się zmniejszyła, ponieważ część banknotów niby

zmieniono na 100 milionów rubli srebr. Zatem 
dług państwowy wynosiłby 1.472.569.907 rubli sr. 
Lecz przybyła potem pożyczka rotszyldowska w 
ilości 15 milionów funtów szterlingów l. j. kolo 
93, 900.000 rubli sr ih r  Suma zatem wszystkich 
długów wynosi 1.862,569.907 rubli srebr. czyli 
7.450,279.628 franków. Z tej sumy długów zagrani 
cznych na 761.913.288 rubli srbr. Procentów zaś 
za ten dług jeźli weźmiemy w średniem przecięciu 
4%  8/ 0, wypada płacić 34,286.117 rs. Zagranicznych 
długów zaledwie ćwierć rozebrana w kraju, reszta 
pozostaje za granicą. Trzy ćwierci więc procentu, 
które się płacą za granicą, wynosi 25,714.662 rs. 
Tę sumę rząd zmuszony wypłacać w złocie. Po
dług Sztyglica rząd wydobywa złota z kopalń do 
25 milionów rs., roczny zatem przypływ z kopalń 
nie wystarcza na pokrycie samych tylko procen 
tów długów zagranicznych. Sądzimy, iż się nie 
pomylimy, mówiąc, że w r. 1857 nie zmniejszył 
się, ale przeciwnie powiększył się dług państwo 
wy. T Terner ( H uski Inica/iil nr. 21 J zarzuca 
Wołowskiemu, że niesłusznie policzą do długu 
państwowego 268 milionów ziemskiego długu, 
który wszedł w rachunek nowego banku ji-szcze 
z dawniejszveh instytucyj kredytowych. Terner 
zarzut swój na teiu opiera, że ten dług zabezpie
czony 37letnim ziemskim kredytem i nie należy 
do rubryki pożyczkowej państwowego banka. Na 
to byśmy odpowiedzieli, że kredyt ziemski mógł 
istnieć wobec dawniejszych instytucyj kredytowych, 
lecz od czasu oswobodzenia włościan staje się 
płonnym, któż bowiem będzie płacić procent: o- 
bywatele czy włościanie ? A w razie niepłacenia 
znajdąż się w obecnych czasach amatorowie kupo
wania majątków? Na to odpowiedź łatwa. Woło- 

l wski przeto miał zupełną słuszność, zaliczając

przez Rzeszę od Prus, nie jest jeszcze  
dostateczne aby przystąpić mogła do po
trójnego przymierza. Zabezpieczyć się 0- 
na musi zarówno i od Moskwy, aby ra 
nie oskrzydliła jej sprawosławieniem Za
branych krajów i królestwa Kongresowe 
go, i posuwaniem się przez Rumunię do 
południowych Słowian i Carogrodu.

Dziś jeszcze o warunkach, w tym celu 
stawianych, nic nie słychać. Wątpić j e 
dnak nie można, źe bez tych rękojmi w 
potrójne przymierze Austrja nie wejdzie. 
Skorzysta ona zapewne z dzisiejszego poło
żenia Prus i Moskwy. Inne warunki mogą 
się odnosić nietylko do gwarantowania 
posiadłości włoskich, ale i do wykonania 
traktatu zurychskiego , gdyż tylko wtedy 
wszystkie interesa Austrji byłyby potrój- 
nem przymierzem objęte, i korzyściami 
potrójnego przymierza zrównoważyłyby  
się oraz niebezpieczeństwa dla Austrji, z 
aliansu z Moskwą i Prusami płynące.

Czy te warunki wszystkie przyjmą 
gabinety berliński i petersburgski i dla 
pozyskania przymierza Austrji i na jej ko 
rzyść zrzeka się tym sposobem planów 
swych na Pó'nocy, w Rzeszy, w Polsce  
i na Wschodzie?...

Przegląd polityczny-
A u s t r j a .  Przed tygodniem wzmiankowaliśmy 

o zamiarze N. Pana zwołania we Wiedniu rady 
marszałkowskiej. Morgen Post wczorajsza donosi, 
że taktycznie zebrać się ma ona na początku przy
szłego tygodnia. Wszyscy główno dowodzący w 
krajach koronnych są na nią powołani.

Obok tego doniesienia zasługuje i drugie na 
wzmiankę. Wyjmujemy je z P ressy  wiedeńskiej 
Krab. Rechberg rozesłał temi dniami okólnik do 
wszystkich rządów niemieckich, w którym nasta- 
jó na przyspieszenie rozstrzygnięcia sprawy suk 
e sy jn e j  w księztwaeh, i objawia zamiar opierania 
się wszelkiej luożebnej przewłoce. Ponieważ kan
dydatura księcia Oldenburga grozi zawikłamami i 
przewloką dla całej tej sprawy, przeto nietylko w 
biindcstagu , nietylko w Rzeszy, ale i w A ustr ji , 
a nawet i Prusiech nastało życzenie, aby książę 
Oldenburgski zrzekł się swych praw mniemanych 
do tronu szlezwicko-holsztyńskiego. Bundestag za
wezwał go do czeinprędszego uzasadnienia swych 
prete isyj; Austrja zaś wpłynęła na Prusy, aby na
mówić Oldenburga do ustąpienia. Komitet frank
furcki nakoniec w ydal okólnik . w którym nie 
szczędzi ostry tli wyrazów na kaudydaturę Olden
burga.

Austrja i Prusy 111 u sial y poznać przeszkody, 
stojące Oldenburgowi na drodze, musiały przyjść 
do przekonania, że buudestag, lud niemiecki i 
lud w Holsztynie wystąpiłyby z jawną opozycją, 
gdyby nadal popierano księcia, stronnika moskie 
wskiego. Czując zaś potrzebę zgody z bundesta- 
gieiu i ealemi Niemcami , musiały poświęcić Ol- 
denbuiga bodaj chwilowo — na ten raz tylko — 
kiedy chodzi o wciągnięcie Rzeszy do współdzia
łania w wojnie. Słychać nawet o znacznem u-

dlug wspomniony do długów państwowych. Zre
sztą rhociażbyśruy nawet zrobili tę przyjemność 
Terner owi, i dług ziemski odróżnili od innych, 
to mimo tego długi państwowe a raczej rządowe 
wynosić będą 1.594,569.907 rs. czyli 6.378,279.628 
franków, według niewątpliwych c y f r  Wołowskiego, 
z Reuterna zaczerpniętych, i sprawozdania mini
stra finansów, jako poufnego również żadnej nie 
mogącego podpadać wątpliwości. Tak więc podług 
Sztyglica ilość złota wydobywanego rocznie z ko
palń, nie wystarcza na pokrycie procentów długu 
zagranicznego. Jeżeli przeto więcej trzeba płacić 
za granicę niż z zagranicy odbierać, to czyż ró
wnowaga handlowa może ostać się bez kryzys? 
Oczywiście, ze wobec takiej sytuacji musi się po
jawić widmo bankructwa skarbu rządowego.

Winienem tu wszakże zwrócić uwagę na je 
dną okoliczność, że mówiąc o handlu moskiew
skim, nietylko ilości lecz i jakości takowego na
leży się przypatrzyć. Wiadomo, że Moskwa wy
daje nierównie więcej surowych płodów niż wy
robów fabrycznych. Surowenoi płodami są: zboże, 
żelazo itd. Cóż więc we względzie handlowym 
najwięcej wymaga kredytu? Jużci surowe produ
kt®. Papierowy pieniądz niial odbyt (więc był ce
nionym) w skutek kredytu ziemskiego. Pojawia 
się więc to ważne w dziejach finansów moskiew
skich zjawisko, żc banknoty, lubo ich liczba co
raz się powiększała, dopotąd miały odpowiednią 
wartość, dokąd istniał kredyt ziemski, zaprowa
dzony podług dawnych instytucyj kredytowych. 
Te instytucje ułatwiały obrót banku moskiewskie
go za pomocą handlu produktami surnwemi. Skarb 
wydawał asygnacje bankowe. Obywatele szukali 
stałego dochodu ze swych kapitałów; kapitaliści 
więc, nie chcący się wdawać w obrót przemysłu,
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siępstwie ze strony mocarstw sprzymierzonych 
dla Rzeszy. Dotychczas Holsztyn jako kraj związ 
ko wy, stał wyłącznie pod zarządem korni 
sarzy związkowych. W  Szlezwiku zaś administro
wali komisarze Prus i Austrji. Teraz ona księz- 
twa mają przejść pod administrację wspólną ko 
misarzy związkowych, austrjackich i pruskich. 
Prawdopodobnie wszakże jestto dopiero projekt.

O zamierzonych ucieczkach internowanych 
Polaków, piszą Ao P ressy  d. 7. lipca: „Ogłoszona 
niedawno w Polsce lak zwana amnestja wznieciła 
między internowanymi w Morawie i Czechach P o 
lakami obawę, aby nie byli wydani Moskwie i tam — 
amncsljonowani, w skutek czego usiłowania ucie
czki między internowanymi stały się znowu bar
dzo częste. Wielu miała się udać ucieczka szczę
śliwie. Przed kilkoma dniami próbowało kilku i n 
ternowanych w Morawie w oryginalny sposób uciec 
z miejsca internowania. Na podwórze koszar zaje
chał był wóz z workami na mąkę. W orki z woza 
wyjęto, odliczono i oddano, a potem polecono pa 
robkoru, aby zabrali z sobą także i zostawione 
tamże dawniej worki próżne i pokazano im k o 
morę, gdzie znajdowały się worki. Parobcy pozo
stali sam i; po kwandransie może widziano ich, 
jak dźwigali obciążone worki przez podwórze, jak 
je kładli na wóz i potem spokojnie odjechali. Mnie
mano, iż parobcy, jak to się zwykle dzieje, na- 
pchali jeden próżny worek innemi, aby sobie u ła 
twić robotę. Lecz gdy wieczorem brakowało dwu
nastu internowanych, okazało się, iż w workach 
owych coś innego dźwigali parobcy. Wszelkie po
szukiwania były bezskuteczne, bo i parobcyzmły- 
na zniknęli bez śladu. W  trzy dni później schwy
tano trzech zbiegów blisko granicy polskiej o mi
lę od Krakowa, inni zaś musieli już  dawno schro
nić się szczęśliwie w bezpieczne miejsce. Jestto 
przestrogę dla wielu. Po takiem usiłowaniu ucie
czki, szczególniej gdy przytem internowani biorą 
udział w wielkiej liczbie, następują zwykle prze
noszenia, które znowu dają powód do pogłosek, j a 
koby Austrja rozpuszczała internowanych za gra 
nicę, do Francji lub Szwąjcarji."

Z Padwy piszą do P resse  pod daieui 3. tm .:  
„Między tutejszym burmistrzem a naczelnikiem 
policji przyszło do starcia, które w ciekawy spo
sób maluje tutejsze stosunki i usposobienie umy
słów. Rzecz tak się miała. W  nocy z 24. na 25. 
z. in. na uniwersytecie tutejszym zatknęli byli stu- 
de mi chorągiew trójkolorową, i to tak wysoko, 
iz bez użycia dłuższej drabiny niepodobna było 
jej zdjąć złamtąd. Policja więc dodnia udała się 
do komendanta najbliższej stacji pompierów, i ż ą 
dała drabiny ogniowej. Lecz pompier wzbraniał 
się wydać drabiny, uniewinniając się tem, iż bez 
pozwolenia burmistrza nie może dać nikomu k lu 
cza do magazynu, gdzie były drabiny. Policja 
więc musiała wyrobić sobie najpierw pozwolenie 
od burmistrza, co wiele zajęło czasu, nim naresz
cie wydano drabinę. Gdy zabierano się do zdjęcia 
chorągwi, zastano już przed uniwersytetem zebra
nych studentów w wielkiej liczbie i powtórzyły 
się wiadome demonstracje uliczne, czego można było 
un iknąć , gdyby prędzej wydane były drabiny. 
Uznano tedy rzeczonego pompiera współwinnym 
zakłócenia spokojności publicznej, a naczelnik 
policji Hofmaiiii kazał go aresztować, do czego 
tein większą mniemał mieć s łu szność , że ten 
pompier przy innych sposobnościach nie by? tak 
szkrupulatnym w wydawaniu drabiny, że przetojego 
wzbranianie się pochodziło z nieprzycbylności dla 
rządu. Burmistrz, gdy się dowiedział o aresztowa
niu pompiera, reklamował o jego uwolnienie, a gdy

składali swe kapitały w kasach przechowawczych 
(sochrannyje kazny; s a v i n g s  b a n k s )  i odbierali 
owe asygnacje w procencie. W krótce  przyszło do 
tego, że chociaż suma wkładek kapitalistów w 
skutek nadużycia była mniejszą od wymagań pro
centowych — zwykły pieniądz papierowy (nie a- 
sygnarje czyli bilety bankowe, lecz banknoty) k u r 
sował wyżej wartości normalnej, tak, że kapitali
sta, chcący zmienić asygnacje bankowe na b a n 
knoty, musiał tracić. Taki stan rzeczy należy po 
części zawdzięczyć przeniewierstwu. Rząd, chcąc 
temu zapobiedz na przyszłość, wprowadził kurs 
przymusowy papierowego rubla srebrnego Wszy
stkie towary nagle podrożały, wkładki do Kas 
przechowawczych zwiększyły się, wymagania pro 
centov e wzrosły i rubel papierowy znowu stał 
się normą kursujących pieniędzy. Dla wewnę 
trznego obrotu banku takie przejście było nader 
pomyślne. Moneta brzęcząca, ściągnięta z kraju 
za pomocą banknotów, wystarczyła, aby pok*yć 
wymagania długu zagranicznego. Stan finansów 
zdawał się pomyślnym.

Lecz następuje wojna krymska. Wobec gwał
townej potrzeby pieniędzy na tę wojnę — rząd 
użył środka energicznego: polecił wydać podwój 
ną ilość banknotów. Jakże więc podreperować tę 
kryzys finansową teraz, kiedy już kilka lat upły
nęło od wojny krymskiej ? Dwie alternatywy tu 
się przedstawiają. Albo wydobyć zbyteczną ilość 
banknotów z obiegu, albo rozszerzyć kredyt na 
wielką skalę. Oswobodzenie włościan podawało 
najdogodniejszy sposób do rozszerzenia kredytu, 
ale nie umiano z niego skorzystać. Można było, 
za poręką gmin rozszerzyć kredyt i na włościan 
a w takim razie pieniądz papierowy, jako jedynie 
w kraju mający znaczenie zachowałby swą wartość.
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to nie skutkowało, zaniósł przeciw panu HotTma- 
nowi skargę o nadużycie władzy urzędowej. Sąd 
tutejszy uznał usprawiedliwionera aresztowanie 
pompiera, a proburatorja wytoczyła przeciw niemu 
śledztwo o współudział w zakłóceniu spoknjności 
publicznej. Naczelnik policji ze swej znowu stro
ny osnarzył burmistrza o obrazę honoru. Ocze
kują z tem większą ciekawością rezultatu pro
cesu , ile że między burmistrzem i władzami ce- 
sarskiemi istniała dotąd jak najlepsza harmonia.

„Wczoraj rozpoczęły się na nowo odczyty na 
uniwersytecie. Rektor miał ojcowską przemowę 
do młodzieży, i wpłynął jak się zdaje skutecznie 
na uspokojenie umysłów, bo dotąd nic nie sły
chać jeszcze o zbiegowiskach ulicznych, i jest na
dzieja, że zbytecznemi się staną dalsze środki r e 
presy jne , jak naprzykład zamknięcie wszechnicy.
Z ośmiuset imatrykulowanych studentów w y k l u 
czono urzędownie czterdziestu i tyluż odjechało,; 
tak więc liczba akademików stosunkowo znacznie 
ubyła tego roku .44

P r u s y .  Król odstąpi! podobno od zamiaru 
jechania do Gastein.

Wiadomość o obsadzeniu przez Austrjaków 
wyspy F o h r ,  przez połowę szlezwickiej a przez 
połowę jutlandzkiej, i położonej na zachód od 
Szlezwiku, okazała się mylną.

O działaniach wojennych nic nie słychać. R o 
bią się zapewne dopiero janieś plany. Natomiast 
utrzymuje się pogłoska, że król duński odprawi
wszy ministerjum Monrada, prosi króla pruskiego 
o pokój.

D a n i a .  Dagbtadet z d. 7. bm. przemawia za 
te ra ,  aby wezwano naród cały do powstania i 11- 
zbrojono do walki przeciwko wrogom. „Jestto — 
pisze — ostatni środek do dalszego prowadzenia woj
ny rozpaczliwej na śmierć14. Dziennik ten jest o r
ganem Monrada; nowe ministerjum, Moltkego, nie 
wiadomo jakiego jest ducha.

F r a n c j a .  Cesarz Napoleon przyjechał dnia 
7. bm. do Vichy.

A n g l ia .  Z rozpraw parlamentarnych w dniu ( 
5. bm. wyjmujemy następującą interpelację w Iz- j 
bie lordow :

Lord S h a f t e s b u r y :  Dowiaduję się z tele- | 
gramu w Ulobe, iż 400 szwedzkich ochotników, ! 
których znaleziono rannych na pobojowisku na 
Alsenie, żołnierze pruscy zakłuli bagnetami w 
tym stanie bezbronnym. Pragnę dowiedzieć się od 
szlachetnego lorda, czyby nam w tym przedmio- ; 
ćie nie mógł dać wyjaśnień. Ja z mej strony nie i 
waham się dać zupełną wiarę temu telegramowi i 
powiem Izbie, dla czego. Sądzę, iż postęoowanie 
pruskich żołnierzy przy bombardowaniu Sonder- ' 
burga, gdzie rąbali bezbronne kobiety i dzieci, jest | 
samo przez się dowodem, iż są zdolnymi po- '■ 
dobnych czynów. Dziś rano słyszałem o wydarzę- i 
niu, które utwierdza mnie jeszcze więcej w mem 
przekonaniu. Jeden szwedzki olicer leżał ciężko 
ranny na pobojowisku, a żołnierze pruscy gdy na
deszli i widzieli iż jeszcze oddecha, przekłuli go 
trzy razy bagnetem i zostawili jako nieżywego. 
Lecz oficer z pomocą B ga pozostał przy życiu, 
wyzdrowiał i opowiadał potem tę historję swemu 
bratu, który jest zasłużonym oficerem w wojsku 
angielskiem. W  interesie moralności i chrześciań- 
stwa należałoby życzyć, aby wsporaniony telegram 
został odparty, jeżeli nie jest prawdziwym. Spo
dziewam się przeto, iż szlachetny lord będzie w 
Stanie dowiedzieć się od rządu pruskiego, czy wia
domość telegramu jest prawdziwą i czy władze 
pruskie brzydzą się jak i my podobnie srogie- 
rni czynami.

Lord R u s s e l :  Mogę tylko odpowiedzieć, iż 
w żadnej z depesz, jakie odebrał rząd królowej, 
nie było wzmianki o podobnem wydarzeniu. Ja na
turalnie zasiągnę potrzebnych wyjaśnień.

Margrabia C l a n r i r c a r d e  przyłącza się do 
uwag lorda Shaftesbury, dodając, iż Anglia przy 
dawniejszych sposobnościach, mianowicie podczas 
rewolucji franczkiej, zmuszaną b\ła  do wojny po- 
dobnemi okrucieństwami więcej aniżeli czem 
innem.

W e trzy dni później minister Layard oświad
czył, że wiadomość o wymordowaniu 400 Szwe

dów jest mylną, a lord Russel powiedział: Kilku 
oficerów szwedzkich w uniformie duńskim, po- 
chwytanych na wyspie Alsen, byli zagrożeni są
dem wojennym ze strony Prusaków, lecz rząd 
berliński nie sankcjonował tego rozkazu.

Najbezstronniejszem potępieniem rządów Rus- 
sela w Izbie niższej odznaczył się Horsman. 
Rz.ekł on dnia 5. bm., uderzając zarówno na to- 
rysów i wigów,

H o r s m a n .  Ponieważ opozycja milczała na 
poprzednie postępowanie Russela, więc spada na 
na nią odpowiedzialność za skutki tego postępo
wania. Jeżeli kraj ucierpiał na swym honorze, to 
parlament saiu Zawinił, nie zabrawszy w stósowną 
porę głosu, aby napominać do zmienienia polityki. 
Gdy szln o Polskę, opozycja milczała, a kwestja 
duńska wypłynęła dopiero wtedy na wierzch, gdy 
już ministerstwo na kwestji polskiej wysiliło się, 
zbezcześciło i usamotniło wobec świata. Dyploma
cja angiplska z powodu kwestji polskiej nastrę
czała początkowo widok, jakoby miała bezzwło
cznie wystąpić zbrojnie przeciw Moskwie, aby po
tem haniebnie się cofnąć. Wypadki obecne w 
Szlezwiku i upokorzenie Anglii są naturaluemi i 
loicznemi skutkami niekonsekwencji i niezdarności 
naszego postępowania wobec Polski podczas osta
tniej kadencji.

O zamiarach ministerstwa angielskiego nic 
nie wiadomo pewnego. D aily News u trzymuje, 
że parlament nie zostanie rozwiązany. W ięc może 
ministerstwo zmieni swą politykę.

W ł o c h y .  W Const. Oest. Z tg .  czytamy ko
respondencję z 7.bm. następującej osnowy: „W y
soka komenda w Medjolanie wystosowała do c. k. 
fldzgm. Benedeka w W eronie obszerną no tę ,  w 
której protestuje jak najuroczyściej przeciw naru 
szaniu granicy, tudzież przeciw gwałtom, popełnia
nym przez austrjackich urzędników, pogranicznych 
strażników i ajentów. Wyliczywszy cały szereg 
podobnych nadużyć, i wyświeciwszy takowe nale
życie, odzywa się nota do jenerała Benedeka, jak 
może pozwalać na podobne postępowanie, które 
w dalszych sKutkach gotowe nawet zachwiać ró 
wnowagę europejską, i żąda w końcu w tonie, na 
poły oburzonym a na poły groźnym, o danie za
dośćuczynienia, a to przez doraźne i przykładne 
ukaranie winnych. — W  całej tej historji, wyto
czonej przez komendę wojskową w Medjolanie, 
tyle jest tylko prawdy, według C. Oestr. Z tg ., iż 
straż pograniczna austrjacka pochwytała i odsta
wiła władzom sądowym kilku rybaków i kontra- 
bandzistów, którzy mimo dawanych ostrzeżeń, usi
łowali bez dokumentów legitymacyjnych przejść 
granicę austrjacką .14

S e r b i a .  W  Belgradzie domyślają się, iż ce
sarz Napoleon ma całkiem nowy plan uregulowa
nia następstwa tronu tak w Serbii jak i w R um u
nii. Ponieważ i książę serbski Michał i książę 
Kuza są b e z d z i e t n i , więo m a  byó zamiarem Na
poi ona połączyć oba te kraje ze sobą po śmierci 
teraźniejszych panujących, i wynieść na tron ja
kiego obcego księcia, sprzyjającego polityce napo
leońskiej. Zaraz po powrocie Kuzy do Konstanty
nopola, książę Michał, aby się z nioi w tej spra
wie porozumieć, wysłał do Bukaresztu swego przy
bocznego lekarza i powiernika, dr. Paczka. Może 
to w skutek tego porozumienia wysłany został do 
Paryża Kreczulesko.

R u m u n i a .  Domniemany następca Kogolnicza- 
na w ministerstwie, Mikołaj Kreczelusko wysłał 
swego brata, pułkownika Dymitra Kreczelusko, do 
Paryża, ażeby się u pana Drouin de Lhuys 
wywiedział o hasto dalszego postępowania i pro
sił o taką protekcję, jakiej doznaje dotąd Ko- 
golniczano. Dawniejszych lat każdy nowy prezy
dent ministrów załatwiał ten interes z jeneralnym 
konzulem na miejscu, lecz teraz jakoś to nie u- 
ehod/.i, więe,  potrzeba w Paryżu się o to Starać.

Z Jas donosi korespondent Pressy, iż Pola
cy po większej części opuszczają Multany i udają 
się do Stambułu, Turynu i Paryża. Wszyscy w 
Multanach zebrani Polacy znajdowali się pod za
rządem wojskowej organizacji; lecz ponieważ obe
cnie o wymarszu na plac boju mowy być nie mo
że, więc uznano iż podobna organizacja jest nie- 
pożytecznym ciężarem i prosili komitet centralny

Stało się jednak inaczej. Zamiast rozszerzenia kre 
dytu i na włościan i utrzymania w ten sposób 
kredytu ziemskiego — zniszczono go całkiem wraz 
z kasacją kas przechowawczych i zmieniono go na 
handlowy. Kredyt handlowy, z przyczyn już wy
kazanych, daleko mniej ma znaczenfa dla Moskwy 
niż ziemski. Handlowy kredyt zresztą nie w kra
ju  obraca się, ale za granicą, —- a tam pieniądz 
papierowy jest niczem, moneta brzęcząca natomiast 
konieczna. Gdy istniał wewnątrz kraju kredyt ziem
ski, nie zwracano uwagi na jakość obiegowej mo
nety, lecz gdy zmieniono go na handlowy -  
zmiana banknotów na pieniądz metalowy stała 
się potrzebną, nieuniknioną. Pieniądz więc papie
rowy ogromnie stracił na swej wartości i pokazało 
się i że z jednej strony ilość jego za wielka 
(w stosunku do gwarancji metalowej) a zkądinnąd 
za mała, gdyż we troje tyle trzeba płacić za to
war monetą papierową, a na to jej nie wystarcza. 
Jest to ciekawe i niepospolite w świecie finanso 
wym zjawisko. Dawniej kredyt ziemski stanowił 
wyłączny odbyt monety papierowej, a obecnie 
każdy pragnie ją zmienić na złoto, którego brak
nie. ponieważ cała jego ilość, wydobywana z ko
palń , idzie na pokrycie procentów długu zagra
nicznego. Dawniejsze instytucje kredvtowe odgry
wały rolę banków obrotowych, zbywając rządowe 
asygnacje jako swe bankowe bilety. Teraźniejszy 
bank państwowy nie przedstawia tego ruchu. Stal 
się on daleko więcej rządowym i biórokratycznym, 
niż wszelkie dawniejsze zakłady kredytowe, które 
rząd ciągle nadwerężał wdawaniem się i pożycz
kami swemi. Dzisiejszy bf nk państwowy — to 
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>> na to odpowiedź bardzo łatwa.

Rząd. mogący się utrzymać ze swych dochodów, 
zdoła zachować swój bank w porządku; lecz rząd 
którego istnienie finansowe stoi na deficytach — 
banku swego utrzymywać nie może. To jasne jak 
dwa razv dwa jest cztery.

Ostatniemi czasy przebąkiwano coś o banku 
akcjonarjuszów w Moskwie. W ątpliwą jest jednak 
przyszłość takiego banku. Najprzód wobec despo
tyzmu bank taki niezależnym być nie może; a po
tem. w każdym razie istotnym potrzebom finan 
sów moskiewskich, to jest kredytowi ziemskiemu, 
nie odpowie i będzie szukał kredytu, wymagające
go wysyłania złota za granicę— przeto tem mniej 
na tej drodze utrzymać się zdoła.

Pozostaje nam jeszcze, mówiąc o odpowie
dziach na rozprawę Wołowskiego, wspomnieć słów 
kilka o datach, które M oskiewskie W iedomosli po
dają o liczbie wojska, odpowiadając na cyfry W o 
łowskiego. Wołowski podaje według Kolba ilość 
wojsk moskiewskich na 385.000; M oskiewskie Wie- 
dom osti obrachowawszy ile ludzi zawiera każdy 
pułk, podają cyfrę siły zbrojnej na 600.000. P o 
dług szczegółów, które zebrał ś. p. Sierakowski, 
rzeczywista ilość da się wynaleźć gdzieś pośrodku 
tych dwóch odmiennych cyfr. Lecz nie chodzi mi 
o to, i zresztą nie mam pod ręką ścisłych dal w 
tej mierze, aby prawdziwą wojsk moskiewskich 
liczbę wykazać. Jakby armia ta zresztą nie była 
liczną, to jednak pewna, czemu się niedawno cała 
Europa przypatrzeć miała sposobność, że ogromna 
niby armia Moskwy w przeciągu kilkunastu mie
sięcy nie była w stanie pokonać powstania pol
skiego, które w najświetniejszych czasach swego 
istnienia nie liczyło i 20.000 żołnierza. Ztąd wy
nika. że albo wojsko moskiewskie jest nieliczne, 
albo nie umie sil swoich używać, co na jedno 
wyPa(,a' (C. d. n.)

w Paryżu o uwolnienie. W  przeszłym tygodniu 
przybyli też do Jas dwaj pełnomocnicy komitetu 
centralnego w Paryżu, rozwiązali wojskową orga
nizację, a zapasy broni i amunicji odesłali do Brai- 
łowa, gdzie je statek francuzkiej mesażerji zabrał 
do swoich doków na przechowanie.

M e k s y k .  W edług korespondencji z Meksyku, 
jeszcze tam bynajmniej nie przywrócony spo- 
koj, co jest zresztą zadaniem, nader trudnem na 
tak ogiomnej przestrzeni kraju, Na południa w 
kraju Oajaca, mają stronnicy Juareza korpus 6.000 
pod jenerałem Porfirio Giar; na południe od Qua 
dalnjara stoi jenerał Uraga na czele 1C.000 ludzi, 
w kraju Zacatecas krąży Ortega z 2.000 ludźm i, 
£ Juarez w Saltillo i Montcrey, gdzie prowizory
cznie założył swą rezydencję, ma mieć około
8.000 ludzi. Z nich 6.000 ludzi pod jenerałem 
Doblado, przy ataku na miasto Matchuala na pół
noc od San Luis de Potosi, poniosło zupełną klęskę, 
straciwszy wszystkie działa i 800 do 1.000 w je ń 
cach. Prócz tych korpusów, zwanych regularne- 
mi, jest jeszcze mnóstwo oddziałów partyzanckich, 
które kraj przebiegają, niepokoją ludność i dopu
szczają się niekiedy rabunku i okropnych czynów.

Wspomniana korespondencja z Meksyku za
stanawia się także nad położeniem nowego ce
sarza meksykańskiego i wyraża nadzieję, iż nie 
przyłączy się on do żadnego ze stronnictw, wal 
czących ze sobą. Gdyby się bowiem rzucił w ob
jęcia partji klerykalnej, musiałby wówczas, aoy się 
utrzymać, mieć przynajmniej armię lOOtysięczną, 
złożoną przeważnie z obcych żołnierzy. Inaczej 
panowanie jego stałoby się wkrótce niemoiebnem. 
Jeżeli uda mu się utworzyć nowe stronnictwo i 
nie narazić sobie przez to żadnej ze slarycłi par- 
tyj, i jeżeli do tego wspierany będzie przez obce 
wojska, wtedy jedynie zdoła się utrzymać. Lecz 
zważywszy niepewny charakter meksykańskie
go narodu i jego nienawiść do obcych, prze 
nikającą wszystkie warstwy społeczne, trudno u- 
wierzyć, aby książę europejski zdołał sobie pozy
skać prawdziwych i szczerych stronników między 
Meksykanami. Nadto monarchia nie jest tam po
pularną u l u d u , którego duch może się do niej 
przyzwyczaić chyba po krwawych zapasach i prze
wrotach. Presse wiedeńska przy tej sposobności 
mowi, iż nie podobna przewidzieć, czy przybycie 
cesarza Maksymiliana I. do Meksyku będzie mieć 
pomyślne skutki dla tego kraju, lub czy stanie 
się przyczyną nowych zawikłań.

S t a n y  Z je d n o c z o n e .  O przejściu armii 
Unionistów na południową stronę Richmondu po
daje korespondent z Nowego Jorku do Koln. Z tg . 
zajmujące szczegóły. „Przejście to, wykonane w o- 
bliozu nieprzyjaciela ze śmiałością nieznaną może 
dotąd w historji wojen, zdolne jest zapewnić 
jenerałowi Grant jedno z najpierwszyeh miejsc w 
szeregu znakomitych wodzów dawniejszych i no-
wssyuli Wojotna am oi my b aiftlł
dotychczas tylko mierne talenta, a jeżeli kiedy 
niekiedy pojawiali się wodzowie zdolniejsi, to za 
wsze nie można ich było stawiać na czeli armii 
eałej, ale najwięcej pojedyńczych korpusów Jedni 
Południowcy posiadali jenerałów zdolnych prowa 
dzić całą armię, lecz najznakomitszych z nich 
przewyższył bezsprzecznie jenerał Grant. Widzia
łem ja tego Granta, trzęsącego dziś losem potę
żnego narodu, jeszcze przed 6 laty w St. Louis, 
gdzie był inżynierem. Człowiek ten lubił wów
czas nieustannie zazierać do szklanki, czyli jaśniej 
mówiąc gorzałki nie wylewać za kołnierz; z tego 
nawet powodu wydalono go ze służby Stanów 
Zjednoczonych — w St. Louis zaś zostawał bez 
służby, Mówiono mi że Grant powróciwszy pó
źniej do swego rodzinnego miasta Galona (w pań
stwie Illionis) pogodził się z ojcem, starym kwa- 
krem, z którym w spółce prowadził hannel skóra
mi. Przypominam sobie z jakiem oburzeniem przy
ją ł  jenerał Scott propozycję porucznika Granta, 
aby go przyjąć w szeregi, walczące w wojnie obe
cnej, i jak wreszcie na usilne nalegania guberna
tora w Illinois, przydzielił go do pułku milicji. 
Przypominam sobie także bardzo dobrze, jak kraj 
cały żądał głośno wydalenia ze służby Granta za 
to że upiwszy się podczas bitwy pod Shiloh, o- 
mal że nie zgubił całej armii, stawiając ją w 
takiej pozycji, iż z tyłu miała rzekę a z przodu 
nieprzyjaciela. A dziś ten sam człowiek dowodzi 
całą armią, z taką umiejętnością i krwią zimną 
jak gdyby posiwiał w boju. Żołnierze nie cierpią 
go. gdyż jest zimny w obejścia z niemi, a przy- 
tem nadzwyczaj surowy; pomimo to ufają inu śle
po, i gotowiby rzucić się na rozkaz jego w o- 
gień! —

Widać, że były handlarz skórami urodził 
się na wodza. Lecz wracam do marszu na Rich
mond. W  nocy z 12. na 13. czerwca prze
prawił się Grant z korpusem, stanowiącym do
tychczas jego lewe skrzydło, w okolicy White- 
house, i minąwszy James River rozkazał lądować 
w pobliżu Bermuda Hundred. Równocześnie wy
ruszyły inne korpusy w różnych punktach i prze
prawiły się dnia 15. czerwca przez James River. 
„Armia nasza, mówi Grant w swoim buletynie 
urzędowym do ministra wojny z dnia 18 . b. m., 
wyruszyła w odległości 52 jardów od okopów 
nieprzyjacielskich pod Cold Harboor, a zrobiwszy 
w marszu forsownym m il55 ang., wykonała zwrot 
strategiczny, przeprawiła się przez Chickahominy i 
James River (2000 stóp szeroki a 80 stóp głęboki) i 
zagroziła około Petersburga tyły nieprzyjaciela. 
W ykonanie tego planu nie kosztowało nas ani je 
dnego działa, ani jednego wozu, straciliśmy naj
więcej 50 ludzi z korpusu, zasłaniającego od
wrót.* — Nieprzyjaciel cofnął się natychmiast 
do Berrauda Hundred, i oczyścił tym sposobem po
le działań dla Buttlera.— Korpus Smitha, nieznu- 
iony jeszcze, ruszył dnia 15. czerwca przed Pe 
tersburg, i rzucił się na okopy, z których już je 
nerał Kautz, dowódzca kawalerji w korpusie Butt
lera, zdobył był rano dnia tego samego p ie rw si ,  
linię obronną. Drugą zaś linię, silnie obsadzoną, 
zdołał jenerał Smith wziąć szturmem dopiero 
około wieczora, i to z całym korpusem, liczącym
15.000 ludzi i 13 dział. Kilba sztandarów i około 
400 jeńców stało się łupem zdobywców. Dnia 18.

czerwca stanęła armia Granta w odległości 2 mil 
od Petersburga, gdzie znowu trafiła na okopy nie
przyjacielskie. Szturm, przypuszczany kilkakrotnie 
do tych okopów przez armię Granta, nie odniósł 
najmniejszego skutku. Zagrożone bowiem miasto 
otrzymywało ciągle posiłki z Richmodu, a to za 
pomocą kolei, w której posiadaniu był Lee. W e 
dług zeznań jeńców wynosiła załoga Petersburga 
około 35.000 ludzi, przez co poniekąd wytłuma
czyć się dadzą o « e  straty ogromne, poniesione 
wówczas przez Grania, wynoszące nie mniej jak
8.000 ludzi. — Wszakże pomimo tych strat wiel
kich nieudalo się Grantowi dotąd przełamać linii 
nieprzyjacielskiej na żadnym punkcie, wyjąwszy 
na lewem skrzydle, gdzie nieprzyjaciel zmuszony 
był cofnąć się w głąb. Linia nieprzyjacielska two
rzyła prawie półkole, oparte obydwoma końcami 
o Appam' ( Riyer i mające za centrum miasto Pe
tersburg. W niektórych miejscach zbliżyły się ba
terje Granta na 1*/, mili ang. do miasta, tak że
w każdej chwili mnglo być zniszczone. Roj w 
centrum był nazaciętszy. Każda prawie dywizja 
korpusu szla po kilkakroć do szturmu, i za
wsze wracać musiała nie osiągnąwszy prawie 
żadnych korzyści. — Przez dzień 19. czerwca 
wypoczywała armia Granta; zdaje się wszakże że
d. 20 . poszła ponownie do szturmu, któremu w koń
cu bezwątpienia Petersburg uledz będzie musiał. 
Posiadanie tego miasta jest zresztą koniecznem 
dla Granta do przeprowadzenia dalszych operacyj 
ze skutkiem. W  Petersburgu bowiem zbiegają się 
wszystkie koleje północne, tamtędy muszą także 
przechodzić wszystkie posyłki do Richmondu, 
tamtędy wreszcie prowadzi główna linia, po której 
da się jedynie wykonać odwrót. Armia Granta, 
oblęgająca Petersburg, zajmuje tak korzystne sta
nowisko, iż wnosząc z niego nie można wątpić 
o blizkiem poddaniu się tego miasta. Buttler za
graża ze strony Bermuda Hundred kolei peters- 
burgsko - richmondskiej, którą był już nawet na 
jakiś czas opanował. Korpusy Wright i W arren  stoją 
koło City Point, zkąd bardzo łatwo przejść mogą 
na lewy brzeg rzeki Appamoto* i połączyć się z 
Butllerem. Jenerał Lee zmuszony jest tym sposo
bem, nie tylko bronić Petersburga, ale także za
słaniać Richmond, a tem samem osłabić swe 
siły.

Z Charlestonu donoszą o szczególnem zda
rzeniu, dowodzącem, iz minister wojny po
wziął wreszcie to przekonanie, że niedosyć jest 
grozić tylko odwetem. Jenerał Foster ,  który jak 
wiadomo rozpoczął znowu bombardowanie Char
lestonu, uwiadomiony został przez jenerała Po łu 
dn iow ców ,  Jones, iż pięciu jenerałów armii 
Północnych wystawiono na rozkaz jego w miej
scach najniebezpieczniejszych na ogień działowy, 
a to dla tego, że bombardowanie miasta rozpo
częto bez poprzedniego uwiadomienia. Przeciw ta
kiemu postępowaniu protestował Foster i zażądał 
od ministra wojny  wydania pięciu s chw y ta ny ch  
jenerałów z armii Południowych, w celu wysta
wienia ich w odwet na ogień ich ziomków, i to 
tak długo jak długo tamci zostawać będą na placu 
boju. — Stanton odesłał natychmiast żądanych 
jenerałów Fosterowi do „powyższego użytku44. — 
Jestem pewny że sposób ten pomoże na przy
szłość — i że o podobnych okrucieństwach, jakie 
się działy w twierdzy Pillow, już  więcej słyszeć 
nie będziemy .44 —

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  8 . lipca.

( ! )  Na wczorajszem wieczornem posiedzenia 
w Izbie niższej toczyły się dalej rozprawy nad 
wnioskiem Disraełego. Sekretarz stanu Layard po
zwoli! sobie w obronie rządu ubliżyć opozycji. 
Zarzucił je j ,  że fałszuje cytaty z depesz angiel
skich. To wywołało burzę w Izbie. H a r d y ,  to- 
rys, nazwał to wyrażenie się Layarda oszczerstwem. 
Layard od przewodniczącego zażądał przywołania 
do porządku. Hardy protestował przeciw przywo
łaniu do porządku. Pomimo że i Palraerston do
wodził że istotnie zasługuje Hardy na tę karę, 
przewodniczący uznał iż nie widzi słuszności po 
stronie Layarda i Palmerstona. Musiał więc Lay
ard wytłumaczyć się z swego słowa: f a ł s z u j e .  
B e n t i n c k ,  P e a c o c k e i  M a n n e r s  mówili 
przeciw rządowi, jeneralny prokurator i O n  s i o  w 
za r.ądem. W  końcu odroczono rozprawy na po- 
zajntro wieczór.

Najlepiej poinformowanym dziennikiem bywa 
humorystyczna Sowa (The Ówle). Redagują ją j a 
cyś nieznani dyplomaci. Podawszy propozycje pru- 
sko-moskiewskie potrójnego przymierza, poczynio
ne Austrji, donosi teraz Sowa o rozmowie, którą 
na zj- ździe w Berlinie miał cesarz Napoleon z 
księciem Metternichem. Cesarz miał oświadczyć 
ambasadorowi austrjackiemu, iż uważałby przystą
pienie Austrji do tych propozycyj za krok, wy
mierzony wprost przeciw Francji, co przerwałoby 
przyjazne jego stosunki z dworem wiedeńskim. Ks. 
Metlernich zdał o tem natychmiast sprawę do W ie 
dnia. a gabinet paryski od owego czasu rozpoczął 
bardzo żywą korespondencję z gabinetem lon
dyńskim.

Wiele hałasu narobiło tu oświadczenie w li- 
cznem towarzystwie pana Brunnowa, posła mo
skiewskiego, iż ogłoszonej w M orningpost depe
szy księcia Gorczakowa do pana Oubril, z d. 10. 
lutego, nie może ogłosić za sfałszowaną. Toż sa
mo Palraerston na wieczorze u siebie oświadczył, 
iż rozmowa, którą miał z hrabią Apponyi dnia 3. 
lutego, jest w ogłoszonej w Mornir/gpost depeszy 
wiernie oddaną. P. Brunuow kopię depeszy z 10. lut. 
otrzymał wówczas od ks. Gorczakowa i odczytał 
ją  Russelowi, ale odpisu jej nie zostawił. Zaprze
czyć jej obecnie było więc niepodobuem.

Z Kopenhagi nadchodzące wiadomości nie
miłe sprawiają wrażenie w tutejszem ministerstwie. 
Sam Monrad ma być za wcieleniem całej Danii do 
Rzeszy niemieckiej. Pisma postępowców duńskich 
głośno się z tem odzywają. Monrad, aby to um o
żliwić, n»a się podać do dymisji. Byłaby to odpo
wiedź wielkiej doniosłości na opuszczenie Danii 
przez Anglię, a inspirowaną ma być przez cesarza
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Napoleona. Niemcy stałyby się od razu potęgą 
morską i zamknęłyby Bałtyk dla Anglii. Interes 
Anglii doznałby najdotkliwszego ciosu. Perfidja 
jej byłaby ukaraną dostatecznie. Ale krok ten ze 
strony Danii wywołałby dalsze, daleko groźniejsze 
jak dotąd kolizje.

P a r y ż  7. Iipca.
(B )  Ciągle uwagę publiczną zajmują listy, o- 

głoszone w dzienniku lorda Palmerstona. Wszyscy 
są tego przekonania, źe choćby nawet depesze 
te wszystkie były nieautentyczne, to w grun
cie porozumienia, korespondencją objęte, mają swo
ją  pewną podstawę. Porozumienia ustne mają miej
sce między gabinetami tuileryjskim i londyńskim; 
z wielką ostrożnością z obu stron, jak się wyra
ża jedno pismo, z poważnego źródła objaśnienia 
czerpiące, badają się ministrowie czyby nie mo
żna położyć tamę lidze północnej.

Winniśmy dodać, że ani w Paryżu ani w 
Londynie nie kładą Austrji na jednej linii z P ru 
sami. Wszystko, co się w obecnej chwili dzieje, 
przypisują królowi pruskiemu i jego ministrowi 
panu Bismarkowi, którzy zgodnie z Moskwą dzia
łają. Dla poparcia, damy szczegół dyplomatyczny, 
za którego prawdziwość nam zaręczają.

Lord Russel nie może utaić swojego rozża
lenia, że jego usiłowania, prośby i pogróżki ia  
dnego skutku nie przyniosły. Niekiedy zapomina 
się i w wyrażeniach nie bardzo dyplomatycznych 
wewnętrzne nicukontentowanie objawia. Do tego 
rodzaju wybryków należy to wyrażenie się w parla
mencie, „ ie  odtąd nie będzie można ufać obietni
com niemieckim". Pełnomocnik Prns uczuł się obra
żonym i chciał odjechać (demander ses passeports). 
Przed wykonaniem tak ważnego kroku zasiągnął 
rady pana Bismarka, który mu odpowiedział, że 
jeszcze nie nadeszła pora, i że trzeba czekać po
myślniejszej chwili dla pomszczenia zniewagi (qu'il 
attendra une occasion plus fa\orable pour Se veu- 
ger). Te słów kilka jawnie okazują jakie są dziś 
stosunki Prus z Anglią. Widocznie Austrja wi
dząc obecne rozdwojenie Francji i Anglii z jednej 
strony, a z drugiej najściślejszy sojnsz Moskwy i 
Prus, pozwala, choć niechętnie i przeciwko swo
jemu in teresow i, aby Prusy się upomniały za 
honor Niemiec, aby w dzisiejszym sporze Berlin 
brał inicjatywę.

Historja Danii nieraz nam przedstawiała kró
lów, co dla ocalenia państwa nie wahali się wa
żyć i życia i korony. Musimy oddać sprawiedli
wość dziś panującemu monarsze , iż godnie idzie 
za przekazanem mu posłannictwem. Udał się do 
cesarza Faancuzow o pośrednictwo, wezwał An
glię 0 pomoc, a Szwecji i N o r w e g i i  o ś w i a d c z y ł  
się, iż jeźli go samego w walce morskiej przeciw 
Prusom, Austrji i Moskwie zostawią, to złoży ko
ronę. Tym to usiłuwanioin i temu energicznemu 
postanowieniu przypisać należy, że flota norweg- 
sko szwedzka okazała się na Bałlyckicm morzu.

Wspomnieliśmy o okręcie, który z portu fran- 
cuzkiego odpłynął z nieznajomem przeznaczeniem. 
Sądziliśmy, że Francja chciała być świadkiem wal
ki, i w tej mierze szliśmy za głosem opinii. Dziś 
się dowiadujemy, że to był okręt, zakupiony przez 
Prusy, i że pięć innych z tego samego portu ma 
się udać pod rozkazy p. Bismarka. Nie wiemy jak 
to przyjmie opinia publiczna, gdy się ta wiadomość 
rozszerzy.

Niewiadomo jeszcze czy Szlezwik i Holsztyn 
w wojnie obecnej zyskają; ale me brak kandyda
tów i opiekunów do rządzenia temi księztwami. 
Nawet objawia się kandydat książę Fryderyk 
Hessen. syn Wilhelma elektora tego samego imie
nia i Karoliny księżniczki duńskiej, który podług 
ustaw sukcesyjnych tego państwa bliższe ma mieć 
prawa do tronu jak dwaj inni książęta. Austrja 
pomimo cierpliwości, jakiej dotąd dawała dowody, 
jak tu o tem w poważnych kołach wspominają, 
niechce być ślepem Prus narzędziem i żąda aby 
rzecz sukcesji zawyrokować i tym polowaniom do 
przewodniczenia i panowania koniec położyć.

Pisma francuzkie w gruntownem ocenieniu 
okazują trudne stanowisko władzy w Belgii, posta
wionej pośród katolików i libera łów , na dwie ró 
wne części podzielonych. Tu, co zaszło d. 6 . tego 
miesiąca, zwróci uwagę i najobojętniejszych. Poło
wa deputowanych na sesję nie przybyła. Pan Brouc 
kere, minister, chociaż słaby, kazał się zanieść 
do Izby, przecież brakowało jeszcze jednego człon
ka, aby można było obradować. Sesję musiano 
odłożyć. Ludność brukselska witała z oklaskami 
wychodzących i ministra chorego, który chciał o- 
becnością swoją skład dokompletować. — W  P ru 
sach pan Bismark rządzi przeciw większości; co 
zrobi król belgijski? Mówią o powiększeniu re
prezentacji, ale ja k ie  prawo przeprowadzić, kiedy 
stronnictwo katolickie niechce na żaden krok pa- 
trjotyczny stronnictwa liberalnego zezwolić.

Zaciętość i nieubłagana nienawiść, które ce
chują obecną Wojnę w Ameryce, wojnę, która za
trzyma pierwsze miejsce pomiędzy najkosztowniej
szemu w ofiarach krwi i pieniędzy, nowy nam 
przynoszą fakt. wymownie okazujący co może za 
ślepienie. Z Nowego Orleanu wypędzono dwadzie
ścia pięć dam, między innemi małżonkę jenerała 
Gardncr, panią Dapre i wi Ie innych znakomi
tych. Jakiego znaczenia było ich przestępstwo?.. 
Śmiało naganiały bezużyteczną wojnę i utrzymy
wały, że zadanie urządzenia pracy i stosunków 
społecznych nie rozstrzyga się armatami.

Z przyjemnością dowiadujemy się, że w No
wym Jorku urządzają wielki mityng, aby wnieść 
projekt pokoju i położyć kres bratobójczej woj
nie. Jest to pierwsza patrjotyczn# i światła myśl, 
która się rozszerzy i upowszechni.

Cesarz dziś wyjechał z Fontaineblau do Vichy, 
pan Mocąuard mu towarzyszy.

Dania, opuszczona od wszystkich, wprost 
z królem pruskim za pośrednictwem księcia 
Gliiksburga o pokój się układa.

P a r y ż  8 . Iipca.
(K )  Odczyty, miane przed kilku miesiącami 

w sali Barthelemy na korzyść Polski, wyszły te
raz w osobnem wydaniu z drukarni Didier. Dochód 
z wyprzedaży tej książki przeznaczony na ran
nych Polaków.

Cesarz wczoraj popołudniu wyjechał z F o n 
tainebleau do Yichy, biorąc ze sobą ministra ro
bót pnblicznycL pana Behic, szefa gabinetu swego 
senatora Mocąuaid, jenerała Fleury, kilku ddj.i- 
tantów i oficerów ordonansowych. Syn nieboszczy
ka Pietri przydzielony do kancelarji cesarskiej. 
Przybywszy do Vichy, Napoleon odbył tam prze
gląd gwardji narodowej. Pod niebytność jago 
ministrowie co tydzień we środę będą zjeżdżać 
do St. Cloud, i odbywać tam narady pod prezy- 
dencją cesarzowej.

W  sprawie duńsko-niemieckiej wychyla się 
na nowo projekt sądu polubownego w osobie ce
sarza Napoleona. Podróż księcia Jana Gldcksburg- 
skiego do Berlina i Karlsbadu, ma być w związku 
z tym projektem, chociaż trudno pojąć o ile. Ksią
żę ten ma przybyć także do Francji. Potwierdza 
się także wiadomość o liście nieporadnego króla 
duńskiego do cesarza. Miał on pisać równocześnie 
do ceS. Napoleona i do króla belgijskiego Leo
polda, prosząc onu o wskazówki do dalszego 
działania. Paps dzisiejszy ponawia dziwaczną 
myśl załatwienia sporu duńsko-niemieckiego przez 
wejście królestwa Duńskiego do Rzeszy niemie- 
inieckiej. Z tym projektem ma jeździć książę Jan 
Gliicksburgski. Nie jestem w stanie osądzić, ile 
w tem faktycznej prawdy. Lecz z ciszy na placu 
boju wnoszą, że się toczą jakieś pozakonferencyj- 
ne układy, które jednak trudno aby odniosły jaki 
skutek pokojowy.

Historja z depeszami M orningposla  daleka je 
szcze końca. Najciekawszem zjawiskiem w tej 
sprawie tem jest niezwykłe rozdrażnienie, gniew 
i indygnacja, których mimo najlepszej chęci utaić 
nie mogą sfery, bliskie gabinetowi pruskiemu i 
moskiewskiemu. Zjawisko to nadaje niezwykłej 
ważności papierom M orningposta. Poseł moskiew
ski w Londynie, baron Brunnow, miał żądać na
tarczywie od Palmerstona, aby zaprzeczył najka- 
tegoryczniej pogłoskom, jakoby papiery te za po 
średnictwem gabinetu angielskiego dostały się w 
szpalty M orningposta. Miał grozić wraz z Bern- 
storffem (pruskim), że rząd jego w odwet ogłosi 
depesze angielskie, które dowiodą jasno, iż Anglia 
pierwsza w roku zeszłym w czasie pobytu w. ks. 
Konstantego zbliżyła Austrję do Moskwy przez 
swego ambasadora wiedeńskiego, że pierwsza od
świeżyła myśl zgody trzech mocarstw. Na tu wszy
stko miał Palmerston z miedzianem czołem odpo
wiedzieć : „Nie pojmuję, dlaczego panowie okazu- 
je c ie  ty lu  d ra ź l iwości i oburzenia z powodu takiuj 
publikacji, która wedle zapewnień waszych ani 
formalnej ani materjalnej nie ma podstawy ?"

W  tutejszym świecie dyplomatycznym cieka
wy krąży okólnik księcia Gorczakowa, który 
klnie się na wszystko, że Moskwa nieczyniła żadne 
go z tych kroków, które denuncjuje M orningpost. 
Spodziewany za kilka dni z Kissingen br. Bud- 
berg przywiezie zapewne także pełną plikę za
przeczeń.

Cesarstwo meksykańscy stanęli d. 5 czerwca 
w Puebli.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W edług doniesień z Warszawy 

dnia 8. b. in. aresztuwania za udział w powstaniu 
trwają ciągle; (lo Warszawy zwożą i z prowincji 
wielu podejrzanych o rozmaite przestępstwa poli
tyczne. Ludzie, których w czasie najgorętszym 
powstania aresztować ani się śniło władzom mo
skiewskim, dzisiaj nagle widzą się w więzieniu. 
Aresztowanie kilku artystów polskiej sceny w ar
szawskiej, mianowicie ulubionego komika Damse- 
g o , spowodować miały znalezione w jakiejś 
niszy teatralnej mianowania Rządu narodowego, 
dotyczące dziś aresztowanych, a jeszcze z  roku 
zeszłego pochodzące, i przez zapomuienie albo 
na pamiątkę dotąd zachowane. Aresztowani arty
ści bynajmniej się też z tem nie kryli, i przy 
znali wręcz, że mianowania te im doręczono, ale 
że udziału nie brali

Wiadomo nam już z Dziennika, że ban- 
kierowie Epstein i Rawicz usunięci zostali z k o 
misji umarzającej długów Królestwa — (obaj tem 
zawinili, że synowie ich mieli udział w powsta
niu) — na ich miejsce mianowani bankierowie 
Laski i Lesser Lewi. Mówiąc o tem pisze Gazeta 
1Kroci.: „Ostatni jest żydem, i przed rokiem 1861 
byłoby niepodobnem powołanie żyda na taką wy 
soką posadę. Dowód to, że władze wyższe ciągle 
jeszcze czują potrzebę przyciągania żydów do sie
bie —- w czem atoli władze niższe najzupełniej 
ich usiłowania krzyżują, prześladując biednego, 
bezbronnego żyda wszelkiemi sposobami."

Wspomniane już rozporządzenie o konsen- 
sacb dotyczę nietylko kramarzy wędrownych, ale 
i siedziarek. Stragan takiej siedziarki, sprzedającej 
owoce, nie wart często jednego rubla, a jednak 
ma odtąd płacić 6 rubli rocznie konsensowego, 
Warszawscy korespondenci pism niemieckich spo
dziewają się jednak, że biedne siedziarki potrafią 
się czwartą częścią tego podatku okupić u niż
szych urzędników policji, na których korzyść wy
padłaby tedy cała ta smutna historja konsensowa.

D ziennik podaje dopiero teraz urzędowe spra
wozdanie o potyczcy, która miała być stoczoną z 
d. 21. na 22. czerwca koło Ojcowa. Sprawozdanie 
to moskiewskie powiada. „Przez granicę około Ska
ły chciało przekraść się nie 400 ludzi, ale 40. 
Miało to miejsce 20. czerwca. Do naszej (moskie
wskiej) pikiety, stojącej w wąwozie Weneckim, nagle 

I 'ano strzały i jednemu z żołnierzy przestrzelono 
pifaszcz. Wysłany natychmiast na zwiady pluton 
piechoty z kozakami nie odszukał nic na miejscu 
wypadku; kozacy zaś w lesie niedaleko granicy 
ujęli uzbrojonego człowieka i dostawili go do Ol
kusza. Przy badaniu schwytany zeznał, że jest 
BUStrjaokim poddanym, nazywa się S t a n i s ł a w

S z u m  o i należy do bandy 40 „sztyletników", 
której dowódcą był niejaki Nowakowski (zwany 
Szablą). Naczelnik wojenny zaraz oddał go pod 
sąd wojenny; sąd skazał go na p o w i e s z e n i e ,  
co i zostało wykonane 25. czerwca w Olkuszu, 
Dalej, okazuje się, że „banda" ta zaraz za ukaza 
niem się wojsk uciekła za granicę, i tani, jak 
słychać, wzmocniwszy się jeszcze jakimś dziesią 
tkiem towarzyszy, rozlokowała się na kraju lasu. 
Czy tam jeszcze stoi, nie wiemy, ale bardzo wą
tpimy: nawet nie chcemy wierzyć."

W i ln o .  W iestnik Wił. z dnia 6 . b. m. za
mieszcza w swych szpaltach następujący dokument:

„Odezwa naczelnika bielskiego powiatu, z 
dnia 12. (24) czerwca 1864 r. do prystawa biel
skiego powiatu.

„Do wiadomości naczelnika kraju doszło, że 
w wielu miastach istnieją b i b l i o t e k i ,  złożone 
z p o l s k i c h  k s i ą g ,  założone przez szlachtę i 
urzędników polskiego pochodzenia, i że nie
które z tych bibliotek założone zostały i utrzy
mują się bez wiedzy zwierzchności, a mają na 
celu rozszerzenie polskiego ducha i p r z y d u s z e -  
n i e  m o s k i e w s k i e j  narodowości. W tym to 
celu założono biblioteki podczas przygotowań do 
r o k o s z u .

„Dla tego jenerał - gubernator uważając trwa 
nic dalsze takich bibliotek za szkodliwe, szcze
gólniej w obecnera położeniu kraju, polecił mi 
wydanie rozporządzenia o niezwłoczne zamknięcie 
w grodzieńskiej gubernii wzmiankowanych polskich 
bibliotek, póki nie nastąpi dalsze jego w tej mie
rze rozporządzenie. W ojenny gubernator miasta 
Grodna i grodzieński cywilny gubernator (podpi
sano) S k w a r c o w .

, Udzielając ten rozkaz, przepisuję jak najry
chlejsze wykonanie woli naczelnika kraju i zawia
domienie mię o skutku (podp.) Pułuownik R o 
r e j s z a ,  adjutant Kornel Wa s k o w . "

P o z n a ń .  Posener Z tg . zamieszczając spra
wozdanie z pierwszego posiedzenia sądu stanu w 
procesie Polaków w Berlinie, podaje szczegół, nie- 
doniesiony przez polskich korespondentów i któ
rego zresztą w innych dziennikach niemieckich 
także nie znajdujemy. Otóż wedle Pos. Z tg . miał 
obżałowany dr. Henryk Szuman przy wywoływa
niu imiennem na zapytanie przewodniczącego, 
kto jest jego obrońcą, odpowiedzieć: „Prawo" Że 
zaś przy odpowiedzi lej obstawał, przeto wyzna
czył mu sąd urzędownie za obrońcę rzecznika 
Deyeksa.

Prócz stawionych teraz przed sąd nadworny 
w Berlinie, mnóstwo jest jeszcze Polaków po 
więzieniach pruskich, i codziennie jeszcze ich  are
sztują (jak n. p. d. 7. b. in. pana Wasilewskiego 
z Chodezy w Wrześnreńskiem). Z tych utworzy 
się druga serja, której wytoczyć mają w sądzie 
nadwornym berlińskim proces dopiero na drugi 
rok na wiosnę. Jak proces, obecnie się toczący 
nazywają „Działyńskiego i spólników", tak ów na
stępny ma się z -> ać „Wierzbińskiego i spólników."

K r o n i k a .
Przerwa n a  kolei Aelacnej. Pogłoski  o zi - rwaniu 

mos tu  wie lk i ego że laznego na Sanie  w P r z e m y ś l u ,  byty 
myl ne .  Ut rudnien i e  komuni kac j i  kolei  żelaznej  nas t ąpi ło  
w sku lek  zerwania  mn i ej szego  mostu ,  na W i a r z e  między 
Hur ki em a Prz emy śl em,  i zni szczenia  n as yp ów kole jowych 
mi ędzy  P rz e my ś l e m  a Mości skami .  Z a r z ą d  k o l e i  że 
laznej  wyda l  nas tępujące ,  d w a  o g ł o s z e n i a ;

I. W s k u te k  zaszłych p rz e s z kó d  e l emen t ar nych ,  będzie  
mi ędzy  L w o w e m  a P r z em yś l e m p rz e s y ł ka  l owar ów z d n i em 
dzi s ie jszym aż do dalszej  dyspozyc j i  ws t r z ym an ą .  — P r z e 
syłki  posp i eszne  j e d n a k  b ę d ą  tak jak i p r ze d te m,  w tym 
sa mym k ie r un k u  i na wszys t ki ch  s t ac j ach  ces ,  kr .  up r zy w.  
galic.  kolei  Karola L ud wi ka  p r zy j mo w a n e  , co ninie j szem 
do p ows zechne j  wiadomoś c i  p od a j e  się.

L w ó w  dnia 11. Iipca 1864.
II. Aby umo że b ni c  ł ączen i e  się poc i ągów osobowych  nr .  

2.  i 4.  w Kr akowi e  z dofyczącemi  poc i ągami  kolei  Pó łn o
cnej ,  kon i ec z ne m j e s t  — j a k  d ługo p o t r wa  p r z e rw a  r uchu  
mi ędzy  Mościskami  i P r z emy ś l em — aby pociągi  te oba
od dzisiaj do oznajmić  się mającego  dnia,  r y c h l e j  o d 
c h o d z i ł y  z e  L w o w a ,  i tak us t anawia  się od j azd  p o 
ciągu nr .  2. na godz inę  ii. min .  20 p o p oł ud n i u ,  zaś po
ciągu nr .  4.  na godz inę  U. minu t  10 rano.

Huch z Moscisk do P rzemyś la  i o d wr ot n i e  o dbędz i e  
się na p rzys t awi onych  od z a r ządu  kolei  woz a c h  gośc iń
c e m  cesar skim.

L w ó w  d. 12. I ipca 1864.
Fałszowane paszporta. Minis ter jum policj i  wyda 

lo do wszys tk i ch  wł ad z  zawe zwani e ,  aby  z p o w o d u  n a d 
zwyczajnej  cyrkulacj i  pas zpor t ów f a ł szowanych,  bada ły  ści 
śle d o k u me n l a  p od r óż n e  i w razie  wykryc i a ,  iż s ą  f ał szy
we,  ods tawia ły  ich właściciel i  po po pr zedn i e j  rewizj i  ich r ze 
czy i k u f r ów  do najbl i ższego s ą du  wojennego ,  donosząc  o 
t em r ó wn oc z e ś n i e  do p r ez y d j um komisj i  namies tn i c twa w 
Krakowie.  W roku  b i eżącym s c hwyt ano  bowi em bardzo 
wiele osób z f a ł szowa nemi  paszpor t ami .  Okaza ło  się,  że 
byty to na jwięce j  paszpor t a ,  w y d a n e  p r zez  komis j ę  na- 
mies tniczą  w Krakowie ,  w  k tó r ych  imię,  opi s  osoby,  cel 
podróży p i er wo t nego  właśc i c i e l a  pas zp or t u ,  t udzi ez  t r w a 
nie ważności  tego d o k u m e n t u  i d a t u m wy d a n i a  chemiczn ie  
wywabione  i s t osownie  do po t r zeby  innemi  da t ami  zas tąpione  
były.  Ministerjum policj i  p o d a j e  za w s k a z ó w k ę  w poznawa-  
niu paszpor tów f a ł szywych,  ze n i eb i esk i e  t ło podrab ianego  
paszpor tu  j e s t  zazwycza j  s z ty w n e m  i l epkie tn j ak  guma.  a 
p r z y  zbbżeniu do nosa  w y d a j e  s i lny zapach chloru.  Także 
zna jduj ą  się na tle n i ebieskie tn j as ne ,  żół t awe plamy — a 
pi smo jes t  za lano.  P i eczęc i e  i podpi sy  w takich p as z 
por t ach  są  au t en t yc z n e .  J e d e n  z nieb,  odebrany  w Bogu-  
minie zawi er a  na s t ronie  odwrotnej  p ro lo ng a c j ę  komis j i  
namiestniczej  k r akowsk i e j ,  wiz® c - k. dyrekc j i  i k o m e n 
dy wo j skowe j  — ale wszy3^ 0 ,0 wraz  z p i eczęc iami  fal 
szywe.  G ł ó wn y nacisk kładzie mi n i s t e r j um pol icj i  na to, 
aby b a dać  posiadaczy fa ł szywych p as zp or tó w ,  zkąd  t a 
kowych  dostal i .

E k s p lo z j a  J e d n a  z na j wi ększych  p r o c h o 
wni  moskiewskich,  z n a j du j ąc a  się w Ochcie,  w y s ad z o n ą  
zoslala oie wi adomo z czyje j  winy w powi et rzo .  Zg inę ło  
pr zy  tem  ̂ r ob o t n ików,  30 zostało zranionych,  30 d o m ów  
zupełnie  z n i szczonych  a 100 usz kodzonych .  I lość p r o ch u  
wynosi ła 2 .400 co t na r ów,  nad t o spal i ło  się 640 c e t na r ów 
salet ry i 2 ,560 ce tn .  siarki .

Ostatnie wiadom ości.
L o n d y n  d. 8. I i p c a .  Wszystkie dzienniki 

dzisiejsze umieszczają komunikat z podpisem hr. 
Rechberga, który dementuje treść wszystkich de
pesz austrjackich, ogłoszonych ostatnim razem w 
M orning Post.

S z t o k h o l m  8. I i pc a .  Ministerstwo rozpo 
rządziło, że eskadrze moskiewskiej, która (złozona 
z 1 fregaty, 2 kliperów pobrzeżnych i dwóch 
jachtów) dla ćwiczenia kadetów morskich wypły
wa na Bałtyk i Kategat, nie wolno zawijać 
do żadnego portu szwedzkiego.

C h r i s t i a n s f e l d  9. Iipca. Z Anslet (na 
wybrzeżu morskiem między Koldyngą a lladersle 
ben w północnym Szlezwiku) donoszą: Dziś o g. 
2 . w nocy trzy duńskie okręta wojenne z łodzia
mi przewozowemi na linach, próbowały wysadzić 
wojsko na ląd, lecz w skutek szybkiego zaalarmo- 
mowan’a Prusaków cofnęły się wkrótce.

K i s s i n g e n  9. I i p c a .  Przyjechał tu znowu 
książę Oldenburgski. Car udaje się w poniedzia
łek do Zoeftdyck koło Utrechtu w Holandji, i 
dopiero we czwartek wróci. Jest to wizyta, z kró 
lem holenderskim od dawna projektowana.

B e r l i n  10, Iipca. Dzisiejsza Spener Z t g .  
donosi: Książę Jan Gliicksburgski bawił tu kilka
godzin w najściślejszem inkognito i udał się do 
Karlsbadu.

Dzisiejsza poczta znowu się spóźniła, możemy 
więc podać tylko niektóre wiadomości z dzienni
ków, które powinny były wczoraj wieczór nadejść 
a dopiero dziś rano nadeszły.

L’Europę z d. 8 . Iipca ogłasza tekst urzędo
wy okólnika, wysłanego przez Monrada do wszy
stkich duńskich ajentów dyplomatycznych u dwo
rów zagranicznych. Monrad czyni w nim u- 
wagi swoje nad konferencją londyńską, i ocenia 
z wielką jaskrawością politykę Austrji i Prus od 
czasu wznowienia kroków wojennych. Okólnik 
kończy się temi sluwy:

„Przy odnowieniu kroków nieprzyjacielskich, 
Dania znajduje się bez sprzymierzeńca na polu 
bitew. Lecz słuszność sprawy naszej zjednała nam 
już sympatję gabinetów i głosy narodów.

„Mamy prawo spodziewać się, że uczucia te 
nie dozwolą, aby spełniła się ruina Danii, i wie
rzymy chętnie, że rządy, które w czasie ukła
dów dały dowod głębokiego dla nas interesu, nie 
opuszczą nas w wojnie, tak nierównej i niesłusznej."

L'Europę dodaje do tego pisma następują
cą uwagę : „Monrad pisał tę depeszę wtenczas,
kiedy król Krystjan IX. postanowił był już  w du
chu, wysłać swego brata najmłodszego do Berlina 
i Karlsbadu."

Hr. Mollke Nutscńau, któremu król duński 
powierzył skład nowego ministerstwa, ma być ten 
sam, który był dawniej ministrem dla Holsztynu, 
gdzie zostawił po sobie niekoniecznie przyjemne 
wspomnienia Jest rodzonym Holsztyńczykiem, 
zwolennikiem wcielenia Holsztynu do korony duń
skiej i absolutystą w guście junkierskim. Taką 
charakterystykę daje o nim wiedeńska C onst. Oesł. 
Z eitu n g .

J. c. W . arcyksiążę Wilhelm, który dziś odje
chał ze Lwowa, ma, jak się dowiaduje W iener 
Eło/jd, następnie onjechac Węgry.

O mającej się zebrać w Wiedniu radzie wo
jennej, pisze wiedeński Yolksblatt: „Od chwili zjaz
du w Kissingen i Karlsbadzie lata wieść osobli
wsza o zwołaniu rady marszałków i wojskowych 
najwyższych. Jedna z tutejszych korespondencyj 
litografowanych zapewnia z dobrego źródła, że 
zgromadzenie to nastąpi w bieżącym jeszcze ty
godniu, i że główno komenderujących powołano 
tu telegrafem. Faktum je s t ,  że fmpp. hr. PallTy 
(z Węgier), hr. Clam-Gallas (z Czech), hr. Mon- 
teniioyo i jen. Filipowich ze Sławonii, są już  w 
Wiedniu, a feldzeugmeister Benedek lada chwila 
jest oczekiwany. W  dawniejszych czasach rada 
wojenna była ciałem mniej więcej stałem. Od e- 
poki konstytucyjnej zaś mało o niej słyszano. Słu
sznie tedy zastanawia się publiczność nad tem 
tak nagłem zebraniem się najwyższych dostojników 
wojskowych.

Z Wiednia donosi znowu C o n st.O ester .Z tg ., 
że sejm chorwacko -slawoński ma być jeszcze w 
tym roku zwołany. Kancelarja nadworna ma się 
zajmować przygotowaniami do te g o , i wkrótce 
mają wyjechać do Chorwacji komisarze rządowi 
dla kierowania rzeczą na miejscu.

Również i do dalmatyńskiego sejmu ma w 
tych dniach nastąpić rozpisanie wyborów nowych.

Telegramy Gazety Narodowej.
L o n d y n  12. Iipca. Na wczorajszem 

wieczornem posiedzeniu na interpelację 
G r i f f i t h a  odpowiada Palmerston: Mamy 
powód do mniemania, iż sprzymierzeni 
nie mają zamiaru atakowania Kopenhagi.

B e r l in  12, I ip ca .  Krenzzeitung dono
si z Aalborgu 11. Iipca: Wczoraj w po
łudnie wojska austrjaeko-pruskiego dru
giego korpusu na czółnach przeprawiały 
Rię koło Aalborgu przez zatokę Lymfiord. 
Przeprawa trwa dalej nieprzerwanie. Marsz 
dalszy ku północy podobno się rozpoczął.

W i e d e ń  12. I ip c a .  Jenerał hrabia 
Gondrecourt mianowany piastunem (kie
rownikiem wychowania, ajo) następcy tro
nu, arcyksięcia Rudolfa.

J ak długo potrwa przerwa kolei ż e 
laznej od Przemyśla do Mościsk, Gazeta 
Narodowa wydawaną będzie o godzinie 
pierwszej po południu. Nastąpi to już od ju
tra. O czem miejscowych prenumeratorów 
uwiadamiamy.
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Część urzędowa.
Posada supienta katedry cywilnego po

stępowania sądowego z wykładem w języku 
ruskim na tutejszym uniwersytecie cesarza 
Franciszka, z remuneracją w kwocie 250 zir. 
w. a. za każde półrocze, w którem odnośne 
odczyty rzeczywiście miejsce mieć będą, zo
stanie opróżniona z końcem bież. roku szkol
nego.

Tych, któiayby sobie życzyli ~bjąć tę 
posadę, wzywa się niniejszem, aby a j  kon 
ca sierpnia b. r. wnieśli swoje oświadczenia 
w tym względzie do aoiegium profesorów 
wydziału prawniczego, z odpowi “dniem wy 
kazaniem się co dc swego uzdolnienia.

Przytem zwraca się uw agę, że kompe- 
tenci maję z tego uzdolnienia pod względem 
naukowym i co do zn&jomości języka wyka- 
zad się przez przedłożenie rozprawy napisa
nej w językach niemieckim i rnskim, tudzież 
dla próby przez ustny w y k ł a u ,  odbyty w 
obudw i językach przed kolegium profeso 
rów.

Z c. k. namiestnictwa.

l i  l M l o ;  % b a c h v i k 6 w
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeu od ognia

za czas od
W 7 A L n a K O U Z I E : ,

I. maja 1H63 r. do dnia 30. kwietnia  1804 roku.

w  reku 3im wydano polio 21621 atóremi ubezpieczono wartośd zlr. 57.401.921 
Unieważnionu i przepisano poiic 1.269 „ „ 2,669.606
Pozostało ważnych polie 20.352 „ „ „ 54 732.315
Z zabezpieczeń roku 2. przeszło wartości ubezj na rok 3ei ”, 33,313*887

Razem . . 88,546.202
Do zamknięcia roku 3. wyszło z ubezpieczenia...............................zlr. 36,378 576

Zostało w zabezpieczeniu nu rok 4. „ 52.167.626

— Na przedątawienie Wnej pani Eweliny 
Żebrowskiej, z Żurawn8, nadane zostały sju 
ehaczcui pra s. przy wszechnicy lwowskiej, 
mianowicie: A l e k s a n d r o w i  B ł a ż o w -
s k i n m n  na drugim roku, L u d w i k o w i  U- 
r u s k i e m u  na trzecim loku, i L e o n o w i  
Ł o p a t y ń s k i e m u  na en wartym roku, 8 to 
dwom pierwszym zacząwszy od I. półrocza, 
ostatniemu zaś od 11. półrocza roku szkol
nego 186*/. — stypendja. w rocznej kwocie 
210 zlr. w. a. z fundacji Zebrowskich.

Pc zci iesiono zaliczek z r >fcu 2. po strąceniu atomów . . . .  
Zebrano zaliczek w roku 3. „ „ . . . . . .
Procenta od gotówki i w e k s l i ........................................................
Zwrot od Towarzystw kouirasekuracyjnyeb za szkody i prowizje 
Pozostały fundusz z roku 2. na szkody niereguiow anc .

Z ogólnego przycłioau odpada.
a) Zaliczka na pokrycie przechodzących zabezpieczeń 

na rok 4............................................................................
b) Prowizja A gen tów ..............................................

Raz m

zlr. 132 177 ent. 67 
„ 32.836 „ 92

C d o ep o d ars tw o , p rz e m y s ł  
i h a n d e l.

— Stryj, o. lipca. C ehy  targów.. Mec 
pszenicy 2.43, żyta 1.43. jęczmienia 1.3, 
owsa 86 ent., hreczki 120. kukurudzy 1.52, 
ziemniaków 50 ent.. cetnar siana 1 z ł r , sąg 
drzewa twardego 5 n r  , miękkiego 4 zlr.. 
funt mięsa wołowego 10 ent., masa okowity 
72 ent.

— Kołomyja. 5. lipca. Ceuy targowe.
Mec pszenicy 2.20, żyta 1.10, jęczmienia 80 
ent., owsa 70 ent., hreczki 80 cńt., kukuru- 
dzy 1 zlr., <etnar siana 90 ent., aąg drzewa 
twardego 5.50, miękkiego 4 50, tunt mięsa 
wołowego 10 en t , masa okowity 72 ent.

— Lwów 9. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w e . )  Ponieważ z powodu desz
czów ulewnych, wylewu rzek i szkód ztąd 
poniesionych, mniej pewną stała się nadzieja 
pumyślnye zbiorów, wiec też i ceny pro
duktów podniosły się nieco w ostatnich dniach. 
Jednakowoż stan ten trwał bardzo krótko, 
ceny spadły zn„wu nagle, i handel zboża me 
był wcale ożywiony, a tak pokazało uię, że 
rczekiwania naszych spekulantów i właści
cieli ziemskich, były płonne. O pszenicę 
nie było żadnego popytu, sprzedano nieco 
na kocSUiucję miejscową, ale po 4 złr. 90 
cent. z rdfatawę, i to gatunki średniej jakości 
Jęezm iiń nie był woale poszukiwany i w 
ogólności nie było ani kapujących ani sprze
dających. Żyto 160 fet. wagi płacono po 
2 złr. 20 c d > 2 złr 50 c. a w końcu tygo 
dnia po 2 złr. 30 c. Przy podniesienia się 
ażis srebra możnaby nieco sprzedać do 
Prus, ale ustał wszelki wywóz tak tam, jak
1 do Austrji i Morawy. Popyt w drodze te
legraficznej jesi nader rzadki. Owies prze- 
dawano po tych samycb cenach co w po
przednim tygodniu, ale jeszcze w mniejszych 
ilościach jak wówczas. Gatunki 100 fnt. wagi 
piacouo po 2 złr- 30 c. Transpoita wysłane 
w ostatnich 7 dniach były tak skąpe, ze nla 
zasługuję nawet na wzmiankę. Pszenicy i 
jęczmienia nie nadesłano prawie nic do wy
wozu, żyta wywieziono kilka pomniejszych 
partji do Ołomuńca, Berna, Mysłowic, Kra
kowa, Bochni i Tam owa, owsa zas około 
2.500 cet. do Wiednia. — Nieustajęcy cięgle 
dowóz spirytusu, tudzież nadsyłane w zna
cznej ilości naczynia próżne sę dowodem, że 
Galicja pomad i jeszcze znaczne zapasy tego 
artykułu, i że wywóz potrwa jeszcze przy
najmniej 6 tygodni. Partje wysłane kjleję 
żelaznę odchodzę pu większej częśei na ra
chunek dawnych umów; loco dworzec kolei 
we Lwowie kupić można wiadro spirytusu 
32-stop. po 12 złr. 30 ct. Do wywozu nade
słano p-zeznaczonych do Wiednia Fluri?- 
tlorf i Gsnsemdorf 2.100 cet.,  do Weisskir- 
chen 343 cet., do Bielsk* 500 cet., do Kra 
kowa, Ołomuńca i Bema kilka pomniejszych 
partyj, — Dowóz wełny p j większej części 
moskiewskiej wynosił w ubiegłym tygodniu
2 309 cet. i transport ten był przeznaczony 
po większej części do Wrocławia. Przesyłki 
wód mineralnych już się skończyły, wy- 
noaiłj zao w ostatnicn 3 miesięcacl o 300 
c«t. więcej jak w tym samym przeciągu 
czasu w rokt; zeszłym, a to z powodu, iż 
firmy moskiewskie nabywały znacznie wię
cej w tym jak w zeszłym roku  Przytłumie
nie powstania w królestwie Polakiem sprzy
ja handlowi towarów lnianych i mann- 
faktow; wyrobów bemeńokicb, wiedeńskich 
i czeakicu nadeszło w ubiegłym tygodniu 
około 3.500 cet. przeznaczonych po większej 
czę ści do Moskwy. Bydła rzeźnego I opa
sowego przeznaczonego do Florisdorf i Li- 
pnika zapowiedziano na stacjach kolei we 
Lwowie 1.245 sz , w Przemyślu 1.670 sz , w 
Jarosławiu 149 sz.. w Rzeszowie 70 sz., ogó
łem 3.134 sz. wołów. o . L.

— Królewiec 1. lipoa.
Jarmarki na w ełnę w Prusach i sąsie

dnich krajach już odbyte. Na głównych tar- 1 
gach, >ak Wrocław. Szczecin Drezno, Po
znań, Lanasberg, Gastrow, Roatock, Wej- 1 
mai. Lubeka do 600.000 cetnarów rozprze- | 
dano po cenach: |

Za wyborną wełnę 95 do 105 tal., za ! 
bardzo cienki; wełnę 83—90 tal., za mniej •
cienką weinę 74—8b ta i , za cienką wełnę !
6 2 -7 2  tal., za -rudnio cienką wełnę 52—68 j 
tal., za P°™ 8M{ (chociaż średnio cienką) ! 
wełnę 48—54 tal., za dwugtrzyźna doDrze j
opraną wełnę 55—60 tal * ;

Dopyt fabrykantów o grube, o jak naj- . 
grubsze wełny z pomijaniem welu cieaicb, { 
utoi w sprzeczności z prar iwnem dążeniem 
właścicieli owczarń hodowania co (0 ■ 
szlachetniejszych gatunków owiec. L*t temu i 
kilka zjazd obywateli i fabrykantów sukna I 
w Warszawie zwrócił także uwagę rolników i 
na ten objaw spekulacji, zdaje się nieprze- 
mijający; i ztęd radzić rolnikom można „iy  
zwracali kapitały i pracę w mniej rezyko- 
wnę i mniej niewdzięczną stronę, aniżeli ku 
lodowli delikatnych a niepokupnyob wełn.

<>we-ł w Moskwie, w Bachmacie, j
ocrtnMów nawiezie S8' e"», «dzie 0k0‘° 20 000 > n4 30 dp. 12 rsr y y  z* fabrycznie pra- J p- V  r ,r . Ia puid okęjcKW 0et. pr. ■

Ogólne Zgromadzenie rozporządziło powyższą pozostałością jak nabtępnje:
a) na powiększenie funduszu rezerwowego *ił/i
b) na zwrot Członkom Towarzjslwa 14°', . .

7,

Razem

zlr. ct,

115 585 17 
4 ‘ 8 891 45 

7.464 77 
80.482 i 69 
16.567 91

*678 901 99

165 014 09
513 887 40

1.087 52 
61.309 26
63.782 78

Z koszlów organizacji wynoszącycłi w ogóle zlr 13,454 cut. 41 spłaca się w
trzecim roku * / » części w kw ocie  . . . . . .

Pensja kuratora za rok 3 . .................................................................................. - - •
Premia za kentraseku r a c je .............................................................................................
Procenta od p o ż y c z e k ....................................................................................................
Pensje d/rektorów, urzędników, dyetarjuszów i s fu g ...............................................
Koszta lokalu na bióra Dyrekcji i Reprezentacji . . . . . . . .  . .
Portorja Dyrekcji, Reprezentacji Agentów..........................  . . . .
Koszta druków, kaiąg opał, światło, papier i t p. potrzeby bióra, prennme-

rata czasopism i koszta in s e r a tó w .................................................................
Koszta podróży...................................................................................................................
Wynagrodzenie za szkody roku 3...............................................złr. 257.710 cut. 36
Koszta lik w id a c ji........................................  . . . .  . ■ ,  4 7ad „ 27

Pozostawiono fuudusz na nieuregulowane szkody 7. roku 
części przez kontrasekuracje p o k r y ty c h ....................

3. po potrąceniu

Wynagrodzenie za szkody z roku 2- po strąceniu części przez kontraseku- 
raoje p o a ry ty c b .....................................................................................................

Pozostawiono fundusz na dalsze megniowauio szkód 7. roku 2 .........................
Czysta pozostałość z roku sdm 3. (14 /„) . . ....................................

63

23

61

40

£tan funduszu rezerw ow ego  ogniowego:

Majątek tego funduszu wynosił z dniem 30. kwietnia 1863 r o k u ....................................................................................złr. 91.545 ent. 71
Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku trzecim:

10V„ od zaliczek od Członków st.słych ................................................................................złr. 47.017 ent. lu
5V „ wpisowego od Członków czasowych................................................................... • ■ » 70 „ 51

Wpływ ,,e szkód 5"  ..................................................................................................................................  13.910 „ 68
Z lokaoji gotowizny tegoż funduszu....................................   4.382 „ —
Zysk na wylosowanym liście zastawnym Ser. III...............................................................................   220 „ 50 złr. 65.600 ent. 79
Przekazana cześć zwrotu z roku 3go j  °/Ł ............................................................................................................. 1.873 52

Majątek funduszu rezerw, ogn. wynosi z końcem roku 3.    „ lf>9.020 ,, 2
Kraków dnia 30 kwietnia 1864 r.

605 3 - 3

Kraków duia. 7. czerwca 1864 r.

H . W o d s le k l ,  Dyr. I.

W . B le s ia d e e k l ,  Dyr. II .

W dowód potwierdzenia zgodności z rachunkami.

H . K le a z k o w s k l .
Dyrektor Referent.

E d w a r d  K a a d le r .
Szef rachunkowości.

Gr o s s ,  Wice Prezes Rady Nadzorczej — L e o n a r d  W ę ż y k ,  Członek Rady Nadz. — J a k ó b  W i k t o r ,  Czł. Rady Nadz. — S t a n i s ł a w  S t a r o w i e j . u i ,  Czł. Rady Nadz.

), za najlepszą 27‘/i do 28*/i rsr. za pud 
średniej 23— 24‘ i rsr., za pud garbarskiej 
wełny. Pranie awyczajne z dobrych c 
węzami 171 do i9 rsr. za pud. 2s gatunki 
w( lny potem nasiąkle 8 - 81 rsr, za pud 
płacono.

Na naszym targu, dokąd 214)00 cetnarów 
nawieziono, zatem około 1.500 cet. więcej 
jak w roku zeszłym, ceny podnosiły się i spi -  
dały tak niespodziewanie i tak bez przyczy
ny w jednym dniu, że i zakup 1 sprzedaż 
równie rtzykowne i trudne były. średnio 
oprane wełny w czasie od 20 do 24. z. m. 
o 3 do 5 tal. niżej płacono od zeszłorocznych 
ceD, później ta_ redukcja c«ny sięgała 4—8 
tal. a niekiedy i do 10 tal. Zle opranej weł
ny wcale me uwzględniano. Ceny tegoro
czne w stosunku do zeszłorocznych są muiej 
więcej następujące:

cienkie wełny w cenie r z. 75—80 tal. 
przyniosły w t. r. 72—77 ta l . ;

średnio cienkie wełny w cenie r. z. 70 
do 73 tal. przyniosłę w t. r. 65 — 68 tal., 

średnie wełny w cenie r. z. 65—70 tal. 
przyniosły w t. r. 60—63 tal.

Do takapu garbarskiego wełny w szczu
płej tylko ilości dowiezionej, nie było wiele 
chęci, około 10U cetnarów sprzedano po 48 
do 52 tal. za cetnar. O pozostałe 150 crtna- 
rów nikt sie rie pyta. Dom zleceń braci
Cholumtklch i Koronowlcza.

K u r s  l w o w s k i .
Dają Żądają
w. a. w. a.

2 dnia 11 lipca. *1- ct gl.| et
Dukat holenderski . , . . 5 41 5 14 7
Dukat cesarski 5 43 5 49
Moskiewski półimperjał 9 41 9 50
Moskiewski rubel srebrny 1 78 1 80
Moskiewski rubel papierowy . 1 56 1 58
Pruski talar kur.................. 1 71 1 73
Balic, listy zast. w. a- 1  *• 
Galie listy zast. m k. 1 -3

74 63 75’ 38
78 38 79 13

Galicyj. obiig. indem. § 74 48 75 25
P o ż y c z k a  narodowa |  
Akcje kolei żel. gal. . f •“

80 5 80 80
235:25 238 50

I W .  a. 
I gl-lrt

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 1 lipca.

Oblig. długu pańs. 5°'t za 100 gl. m " 72j30
Pożyczka nai 1854 55 za 100 gl. m k. 80 ,65 
Loby z r. 1860 . . .  . . .  9 7 :35
Akcje banku naród, za 1000 gl. 784 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 g l. 193 40
London 10 funt szterlingów . . . 115 —
Dukaty cesarskie sztuka . > • • 5 50
Srebro z* 100 złr w. a. . . . 113 75

Przyjechali d. 9. i 10. lipca.
Pp. Cieciszewski E. z Wołynia, Tuczyń- 

ski K. z Skoryki, br. Kapri D. z Cbliwestie, 
Grocholski K. z Rożysk, Bit.tner J . i Moser 
F. z Drohowyża, Malczewski S. z Cześnik, 
Scbumpf J. z Tarnopola, Cikowski A. z Zło
tnik, ęernatJWicz B z Ssrnik. ŁDrasiewicz 
A. z Żółkwi, Hoffmann L i Hoffmann F z 
L  iserwitz, Szymanowski F. i Rozwadowski 
F. z Bobiatyna, Jabłonowski Prus J. z 
Dołhego, Gerliriger J. z Krakowa, Deak J. 
z Gródka, Rojowski K. z Nowegosioła. Po- 
struckl J. z Świstelnik. Banais z Wiednia, 
u -  i. v  0 ł°muóca, Kublitz J. z Wiednia, 
Sumka E z ułointijca. Mayer de Seharfe 
berg J. z Czernjowi, , br Ra:ski Eckmuhl 
de Dubmtz z V* iiimowa, Ohertynski K, z 
Udnowa.

W yjechali d. 9. i 10. lipca.
Pp. Rudziński A. do Leszczyna. Gnoi li

ski A do Danilowa, Iżycki W. do Radomia, 
Gerlinger J. do Sta .isławowa, Bittner J do 
Drohnwyżi, Deak J  do Gródka, Siliou A 
do Wiednia, Strzelski W. na Podole, Nieza
bitowska W do Uherzec, pr. Dzieduszycki 
£. do Gw żdzea. Grocholski K. do Wiednia, 
Bernatowicz H. do Saruik, Mysłowski A. do 
Koropca, Dwernicki G. do Zawala, Sadow
ski J na Podole.

629 P o d z ięk o w an ie .
Kościół parafialny manasterzyski został 

przyozdobiony nowemi organami staraniem 
czcigodnego ks proboszcza Wiel. Francisz
ka Berwida, obecnie dziekana dolińskiego. 
Ten czyn wymieniamy jURo jeden z wielu 
innych, które przez przeciąg 301etniego swe
go pasterzowania przy tutejszym knscieD 
tak około dobra doczesnego, jako też du
chownego swych owieczek położył; nieznając 
zaś innego sposobu wywdzięczenia się jemu, 
składamy mu publicznie podziękowanie, by 
jego zasługi w <,ichoś,‘i położone wszystkim 
wiadome były. Przy tej sposobności wspo
mnieć nam wypada o panu Jaroszewskim, 
organmistrzu z Lubaczowa, którego znsjt 
mość swej sztuki w budowaniu organów i 
sumienność w uskutecznianiu uznajemy i 
wszystskim duszstarownikom jako takiego 
polecamy.

Manaeterzygka dnia 7. lipca 1864.
Parafianie kościoła manasterzyskiego.

KAHETA PODRÓŻNA z wa
lizami. mało używana i KOCZ 
■POCŻWÓHNY z furderdaebem, 
są do sprzedania w kamienicy 

księcia Sapiehy. 628 (1 — 3)

FORTEPIAN na 6 i pół okt a-y 
jest za mierną cenę lo  odnajęcia 
Bliższa wiadomość w sklepie pud 
1.150 ulica Krakowska. 627 (1 —1 >

U d o sk o n a lo n a
SZCZOTECZKA do ZĘBÓW

Dra LAURENTIUS w Paryżu 
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

Szczoteczki te zastę
pują wszelkie substancje 
alkaliczne i gryzące; uży
wają się na sucho bez 
proszku * i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią
głe i stale przywraca moc 
i nowe życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spę
dzają najgrubszy osad n i  

zębach, które odzyskują niałość i świetną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach ży
cia. h w r d j a l  D ra Łaorendnis uzupełnia 
działanie tycb szczoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł.

'  Sprzedaia się we Lwowie u Z Y U M U N -  
T A  R U K E R A  apt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie mater.iałów aptecznych p. Mrozo
wskiego w Warszawie, \ , aptekach pp. Cbro- 
śeickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 498 2—0

Cena 2 złr. 60 centów, z opakowaniem 
2 zlr. 80 centów.

Dla większej wagi pr 
zdanie znawcy o wartości i "szczegól
nej działalności balsamu do włosów 
(Esprlt des eheveux) Huttera i spół. 
w Berlinie, skład w aptece ZYG9UN  
TA RDCKERA we Lwowie.
S N a  mocy przedsiębranej anali
zy chemicz^ oj poświadczam , iż prze
znaczony dla wzrostu włosów Esprit 
des cheveux Huttera i spółki w Ber
linie żadiiych dla zdrowia szkodliwych 
części składowych nie zawiera, prze
ciwnie składa on się z soków roślin
nych i sporządzony jest wedle zasad 
ścisłych.

Używanie tego śiodka zewnę
trznego i hgodnego osazało się za
wsze skniecznem, przeto zasłnguje ze 
wszech miar na wziętość, którą sobie 
u pnblicznośei zyskoł. 63 1—2
JML*r» Berlin 10. lipca 1863.

D r . Llsdes król. prof. chemii.
Cena fiaszeczki 2 iłr 60 ent., z 

przesełką pocztową 2 zlr 8C cent

znM um ,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy, w y
chodzący w Poznania pod redakcją  
Dr. Szafarkiewicza, zapisać można 
po wszystkich urzędach pocztowych 

i po znaczniejsyeb księgarniach.
589 4 -1 0

Sirop du
DrFORGET

Wiadomość dlti lekarzy  
S y r o p  D r a

używa się z najpo
myślniejszym skut
kiem przeciw k a 
s a t o m  , u p o r r a y  
w y r a , k a ta r o m , k o -  
k la s a o a  I , a e r w o -  

w e j  Irytacji n a e a y ń  p l a c o w y c h  I w s a e l  
k im  e l e r p lc o lo m  p i e r s io w y m .  Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
p*z')pisują. Łyżeczka e 1 awy jest dostate
czną. Duatać można »  Paryżu u Dr. Cbable, 
rue Vivieune, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w '.rszaw ir w składzie ma- 
terjaiu* aptecznycb p. Galla, we Lwowie u 
p. %. H a k e r a . 503 2—0

Cena flaszki 1 złr. 80 ca t., z opakowa
niem 2 złr. w. a.

FRANCUZKI KIT
, KRYSZTAŁOWA
Środek wypróbowany trwałego i 

szybkiego na zimnej drodze kitowa
nia s z k ła  , p o r c w la a y , m a r m u r u  . 
a la b a s t r u  i t. p. i do klejenia p a p ie  
r a ,  t e k tu r y  i d r s e w a  także bardzo 
przydatny i wyrodny.

Cena flakoniku 40 cat., z opako
waniem 50 cat.

Dostać można w aptece pod Sre 
•>rnym ortem Z Y G . R U K E R A  we 
Lwowie. 497 3—0

Dnia 1. sierpnia r. b.
astąpi ciągnienie nowej pożyczki państwowej 200 milionów złr. Ta pożyetka a a następu

jące wygrane: 114  p »  zlr. 3 0 0 .0 0 0 , 114  p »  z lr  50 0 0 0 , 114 po  d r .  3 5  0 0 0 , U 8  p o  
1 0 .0 0 0 , 1 7 1 0  p o  złr. 5 .0 0 0 , 3 4 2 0  p o  z lr. 1 .0 0 0 , 3 9 4 .3 0 0  p o  s ir . 6 0 0 , najniższa wy
grana, którą ( wotę każda obligacja wygrać musi.

1 Los udziałowy na powyższe ciągnienie kosztuje 1 zir. 50 ent.
6 lOSOw „ n «  o o S » — »

1  ̂ n n n *> . n n 15 „ „
Podpisany dom bankierski przyi-nuje zamówienia za przesłaniem gotówki. Listy 

wygranych będą zaraz po ciągnieniu każdemu udział biorącemu b e z p ł a t n i e  przesetane.

•Joli. G eorg  Lussni& im  ju n .
626 1—5 in Frankfurt am Main.

L. M. 13.184.

KONKURS.
W tutejizo miejskiej fundacji Następcy tronu arcykąięeia Rudolfa zostało 

opróżoi. ne je Ino stypendjum rocznych 12G złr. wal austr., przeznaczone dla 
nczniów tutejszej szkoły realnej, religii chrzościańskiej.

Stypendjum to ma być udzielane U tylko synom ubogich mieszczan i u 
rzędników naszego niiasts. Oprócz tego m ają  się kompetenci celującemi kia 
sami z nauk, z pduości i 7. dobrych obyczajów wykazuć.

Pobieranie tego stypendjum ma trwać przez cały czas uczęszczania do 
szkół realnyh, aż do ukończenia czterech lat akademii technicznej we Lwowie.

Nadto b^dą  ci s typendyści, którzy ;,o ukończeniu pomienionych stypen- 
djów d<> urzędu  budowniczego miejskiego na p rak tykę  wstąpić zechcą, przed 
wszystkimi innymi kandydatam i uwzględnieni.

Ubiegający się o i i  stypendjum mają swoje p o d a J a  w przeciągu czt-* 
rech tygodni do Magistratu miasta Lwowa wnieść.

Od Magistratu król. miasta.
Lwów dnia 2. lipca 18d4 r. 611 2—3


